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„W szystko bowiem musi się lśnić, brzęczyć, 
robić jaki szelest, żeby im się podobało i w pa
mięci utknęło.”

(A rtykuł o kobietach pisany 
przed 62 laty).

A w ięc i j a  w zięłam  się do p ió ra — i moje spostrzeżen ia  d iuk  może 
kiedy odtłoczy, a  ludzie c zy tać  będą  i unosić s i ę ? . .  Nie. Tego się nie 
s p o d z iew am — i mało mię to obchodzi.— Czuję, że mi brak  kogoś, ko- 
m u bym się z każdego  w zruszen ia ,  z każdej myśli w yspow iadać  chcia
ła. ly le  u w a g  zam arło  ju ż  w  mojej pamięci, ty le  spostrzeżeń  nieudzie- 
lonych przew in ie  sig po mej g łow ie; a  szkoda, może j a k  z cudow nego  
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źródła n o w a  j a k a  myś l  w y t r y s n ę ł a b y  z m y c h  d u m a ń ?  n o w a ! — w  s t a 
rem cz łowieczeńs tw ie  nic j u ż  nie będzie nowego .  To  przyna jmniej  znaj 
d ą  się t owarzyszk i ,  e m a n c y p o w a n e  w  moim sposobie  n iewias ty ,  k tó 
re ze w z r u s z e n ie m  p r z e c z y t a j ą  kilka s t ronic tych spostrzeżeń-— któ r e— 
lecz cóż im a lbo mnie  z tego p r z y j d z i e ? . . .

J e d n a k  p on ieważ  w y g a d a ć  się pot rzeba ,  a lbowiem gada t l iwość  szczo
d r ą  d łonią  od przy rody  mi udz ie lona ,  że nie m am nikogo  coby  mię rad 
p o s ł u c h a ł — piszę tedy ;  z r zucę  co m a m  n a  s e rc u  i mózgu ,  a  może  lżej- 
szem życie mi się w y d a .  Ż a łu j ę ,  że tak  mało  próżności  w lano  w  m o 
j ą  niewieśc ią  duszę,  żem tak  zoboję tn ia ła  na  zdan ia  drugich ,  iż wca le  
od nieb nie w y m a g a m  p o c h w a ł ,  h o ł d u ,  zd u m i en i a . . .  O g d y b y  nie to! 
z j a k ą ż  z ręcznośc ią  p rzep l a t a ł ab y m  moje widz im is i ę ,  p rzytoczeniami  
z dz ie jów,  a ci, k t ó r ym  to pismo w p a d ł o b y  w  r ękę ,  poznal iby  iż dzie
je  s ą  mi nieco znane.  Albo też s t a r a ł abym  się poprzekładać  moje  u s t ę 
py  s to sownemi  zdaniami  f rancuzkich  p i sa rzy— i czyte ln ik  domyśl i łby  
się że rozumiem t r a n c u z k ą  m o w ę .  Z r e s z t ą  m o g ł ab y m  na chybi ł - t raf i ł  
w y p i s a ć  co z angie lsk ie j ,  w łosk ie j  k s i ą ż k i — nadmienić  co o t i zyce ,  o 
as t ronomii  c o k o lw i e k — popisać  się odrobiną  wiadomośc i  z nauk  p r z y 
r o d z o n y c h ;  dać zdan ie o m u z y c e ,  unos ić  się n a d  m a l a r s t w e m  —  a 
czy te ln icy  o d b y w s z y  ze m n ą  n a u k o w ą  wyc ieczkę , ( nauczeni  i zdumie 
ni rzekl iby :  to j e d n a k  światła kobieta! nudzi t r o ch ę ,  ale co nauki !  
co w i a d o m o ś c i ! — O moi  mili!  j a  w a m  odrzeknę  w y r a z a m i  Sa lomona:  

j p różność  p różnośc i !  Co w a s  obchodzi  czy p i szący  umie to lub o w o ?  
w y  szuk ac ie  w  p ow ieś c i ach  p r a w d y — zdań  zd r o w y ch ,  zdań k a żdem u  
p r z y d a t n y c h ,  a  dzisiaj  p isa rze w y s t ę p u j ą  przed w a m i  z egzaminem,  i 
w y r y w a j ą  się z tern co um ie ją  i czego  nie u m ie j ą — w y  zaś  czytac ie  
i po kilku odpowiedziach  sądz ic i e ,  że ca ły  ku r s  nauk  n i e ź l e  b y ł  od
b y t y — ale czy to p r a w d a ?  j a  nic wiem.  Albo gdy  pi sa rz  da j e  nam 
szczy tne  op i sy  w zn i o s ły ch  cnot  i wielkich  c z y n ó w ,  kiedy n a j c z y s t s z e  
mora lnośc i  z a s a d y  w y k r y w a  j a k  n a  dłoni— w y — myśl ic ie :  co to za 
wielki  cz łowiek ,  co to za p o c z c i w y ! — O! dobrzy ,  kochan i  czy te ln icy !  ' 
i w y  wie rzyc ie ,  że on tak  czyni  j a k  p i sz e?  On tak n a w e t  nie myś l i ,  
a  jesli  p i sa ł  co dobrego,  to w  sku te k  za w r o tu  g ł o w y ,  lub za s t a r z a ły c h  
po dań .

I
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Otóż, brzydząc się wszelkiem zmyśleniem, ja  obrażę przed wami
autorskiego ducha, ja  wam opowiem wszystkie błędy, całe niedołęz-
two piszących, lecz chcąc hyc rzetelną, spowiedź mą zacznę od siebie.

'  *

* •

„Bodaj to dawniejsze czasy! ”

N ie  wiem czy to prawda, że dawniej lepiej bywało na świecie; lubo 
wszyscy u tern mówią, ja  wszakże temu nie wierzę. Bo już i dawniej 
źle być przecie musiało. Przeczytajcie tylko wyją tek przytoczony na 
wstępie, przed 02 laty nakreślony, z utyskiwaniem nad złym sposobem 
wychowania kobiet.— Twórca tego artykułu uskarżał się w  dalszym 
ciągu, że kobiety nic nie umieją, niczego się nie uczą, a z tej przyczy
ny bywają złemi żonami i matkami. Sarkał on na to, iż ledwie mają 
jakiekolwiek pojęcie jeografii i history i , i to aby wiedziały o pięknym 
ubiorze Estery, lub miłosnem zdarzeniu ustanowienia orderu podwią- v > 
zk i; że zatrudniają się robótkami, do których nie potrzeba natężenia 
um ysłu— słowem,* że prowadzą życie nieczynne umysłowo.

Głos jego, jak widać, nie był głosem wołającego na puszczy. Pół 
wieku minęło i kobiety znacznie się posunęły na ścieżce umiejętności, 
już na zarzut nieuctwa nie zasługują, ich życie jest czynne, za bardzo 
nawet czynne umysłowo— sięgnęły może i za daleko w dziedzinę wie
d zy .... a przecież skargi nie ustają— i szanowne nasze mistrzynie lub 
też mistrze w moralności znów utyskują na brak dobrych żon i matek 
— i znów spędzają nas jak owce z drogi nauk i lotnych pomysłów na 
pole dawniejszych zatrudnień. A kręcąc na nas bicze z dzieł o w y 
chowaniu kobiet, wołają: kobiety na z łe j jesteście drodze l Cóż zfąd 
za wniosek? Długo suszyłam nad tern głow'ę, czy brak wiadomości 
przeszkadza być dobrą kobiecie— i czy zbytek wiadomości też samo 
wywiera w p ływ y?  Być to może nareszcie, lecz u nas gdzie taki krzyk 
na złe kobiet kształcenie, nie spotykamy tych dwóch ostateczności. 
Kobiety zastosowały się do ogólnego postępu ale mu nie w yrów nały, 
nie są przeto ani zupełnie ograniczonemi, ani też mędrcami co się zo
wie. Krzyk przecie nie ustaje— i świat woła: kobiety! kobiety wasze

A



w y ch ow an ie  zupełnie zaniedbane! —  a  m y  biedaczki o tw orzyłyśm y 
oczy, załam ały  ręce, zdumione i s trw ożone n iew ierny gdzie się obrócić, 
czego św iat od nas  w ym aga '?  i gdy  trwożliwe sch y la ją  g łow y i p ła
czą , m ów iąc: nasza wina—  siln ie jsze , to je s t  em ancypan tk i ,  s to ją  
bardzo z podniesionem czołem —a podum aw szy nieco, mówią z urąga
niem człow ieczeństw u i m ężczyznom :—wasza wina!

II.
„ W  mej miłości, fak. gdyby w  pokutnym popiele 

„T arz a łam  się czas d łu g i... T yś ig rał z losam i, 
„B aw iły  cię kochanki— k a r ty — p rzy jac ie le ,
„ J a  cię naw et baw iłam  boleścią i łzami.

„O ! złorzeczę T o b ie ! . . . . . ”
J. Br.

A cóż, czy nie poznać, że te urywki są  kobiety  rę k ą  k reś lone?  Po
g de raw szy  przez parę kartek ja k  gdyby  na przegryw kę do sztuki, nie 
może się już dłużej pow ściągnąć  i pierwszy w yraz , który się z ust je j  
w y s u w a — je s t  miłość. O! tak , jed y n a  to myśl całego życia  kobiety, j e 
dyny przedmiot pragnień naszych , gonimy z a te m  uczuciem od lat nie
m o w lęcy ch — roimy j e  wielkie, bosk ie— zdaje nam się, żeśmy u c h w y 
ciły tę ta jem niczą  św ię tość— a w godzinę śmierci poznajemy, że.......
je j  na  ziemi nie było.

Otóż opowiem w am  (nie wiem czy  nader c iekaw e) ale rzetelne zda
rzenie.—  Nie o sobie, — mnie niebiosa obdarzyły zimną k rw ią  — i tein 
co ludzie n azy w a ją  rozsądkiem. Lubię mój dom, moje gospodarstw o, 
moje suknie; przepadam za św iecid łam i; taniec mię zachw yca, prze
chadzki b a w ią ,  w idowiska c ieszą  i je s tem  szczęś liw a— to j e s t ,  nie 
w yo brażam  sobie czy  może być  co lepszego na ziemi, coś godniej
szego życzeń kobiety, w y ją w sz y  zdrowia, pieniędzy i cn o ty .— W yspo
w ia d aw szy  się tedy z tego co lubię, opowiem o innych różnych ode- 
mnie chęciami, postępowaniem, a  w cale nieszczęśliwych. — L a t temu 
p a rę  w yjecha łam  do krew nych  do R . . . .  U jrzaw szy  miasto p iękne, 
ucywilizowane, bo m a  tea tr  (a to zaw sze  dowodzi w ysokiego s topnia  
ukształcenia  m ie szk a ń c ó w )— dowiedziawszy się, że tam b y w a ją  kas-
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s yna ,  a przytem ja k  najuprzejmiej przyjęta od sw oich ,  tern hardziej, 
z em odwoziła część spadkow ą , postanow iłam  dla nowości pomieszkać 
z kilka m iesięcy w mieście.— Gdy ju ż  p rezen tow aną  być miałam a ry 
s to k ra c j i  tego m ia s ta — gdy po długich zachodach w ybra łam  się na od
wiedziny, tak  nudzące dla W arszaw ian k i ,— Albina, k rew na  moja, przy
szła do mnie i zapyta ła :-—ale, a  a pani Lidyi czy b ędz iem y?— A któż 
to ta  pani I . id y a ? — odparłam.— R ozw ódka , lecz bardzo wzięta, cała  
Uiłodzież nasza byw a  w jej domu, jes teś  w d o w ą  na  w ydaniu  i młodą, 
'vartoby więc u niej b y w a ć .—  Ma! to je d ź m y — odrzekłam, bo wyraz  
młodzież czarow nie  zaszumiał mi w uszach. S łyszałam  żem n ieb rzy 
dka, lubię m ężczyzn  (i raiłam bardzo gdy mię otoczy choć m ałe  wiel
bicieli kółko) wtedy mam dla kogo być piękną, mam przed kim popi
sać  się z m u z y k ą ,  z dow cipem — bo czyż to w szystko  przydałoby mi 
się na cokolwiek, gdyby  nie było słuchaczy i c h w a lc ó w ? . .

Gdy w róc iw szy  z odwiedzin zasiadłam do gaw ędki z Albiną i jej 
m ężem ,— gdyśm y s tarym  obyczajem nicow ać zaczęli tych, o k tó rych  
znajom ość  w c iągu  dnia się s ta ra łam , gdy mi opow iadać  zaczęto i to 
i owo a w szystko  nie na w ielką chw ałę  moich now ych  znajom ości, 
sy ta  nareszcie nagan ,  zapytałam się: a  cóż L idy a?  Rozwódka, z w y 
cza jn ie— odpowiedział pan G ierw azy ,— nęci m łodzież, bo chcia łaby 
dostać m ę ż a . . .  a l e . . .  kto j ą  w e ź m ie ? — Dla c z e g o ? — Bo rozw ódka—  
przydała  A lbina.— Ja  zaś pyta łam : dla czego?  ł uboga— odezw ał się j 

pan Gierwazy. — W tedy zrozumiałam, że n ie ła tw o  drugiego dostanie.
I zamyśliłam s ię ,  a  to w ó w czas  rzadko mi się zdarzało. W idzia

łam Lidyą w  je j  białem odzieniu z p rzesadną  sk ro m n ośc ią ,  bo bez 
najmniejszej ozdoby ubraną —  z je j  uciętemi wijącemi się w ło sa m i ,  
w  zupełnie niepospolitym ubiorze , pełną prostoty zmyślonej czy rze 
czyw iste j,  a  przecież p u s tą ,  w e s o łą ,  dziecinną p raw ie ,  przy niej zaś 
m nóstw o młodzieży nie g w a r l iw e j ,  nie lekkiej j a k  zazw yczaj salo
no w a  młodzież; ale każdy z nich w y d a w a ł  się najczulszym kochan
kiem, człowiekiem pe łnym  wielkich myśli i uczuć, a rozmow a ich b y 
ła  p o w a ż n a ,  uczona ,  dziwnie sprzeczna z lekkością  L idy i,  z je j  czę
s tym  szczerym śm iechem , oraz z pew nośc ią , z j a k ą  się do w a ż n ie j 
szych rozpraw  m ieszała . Zdaw ało  się, że ona igra ze w szys tk iem , że
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j ą  wszys tko  b a w i — ale że w s z y s t k o  j e j  z nane ,  i że to p o w a ż n e  m ł o 
dych mężczyzn  grono j e s t  j a k b y  chórem do b rych  d u chów  s t r z e g ą c y c h  
n i eświadomej  samej  siebie i s to t y . . .  a  mimo t o ,  r zekłem w  duszy:  nie 
dos tanie  m ę ż a ,  bo u b o g a . . .  Uboga,  pow t ó r zy ł am  g ł ośno .—  P a n  Gier- 
w a z y  p r zyświadczy ł ,  z i e w n ą ł  i p o w s t a w s z y ,  powiedzia ł  mi dobranoc .

L idya  w y d a w a ł a  bardzo miłe wieczorki ,  n a  k tó rych  z a w s z e  t a ń c z o 
no do d w u n a s t e j ,  a  ż ad n a  z kobiet  nie czeka ła ,  aż  j ak i  t ancerz  nad nią 
się zmiłuje.  Brzydkie  i p i ękne  t a ń c z y ły  do s y t a — tylko gospodyni  b a r 
dzo m a ł o — ona z a j m o w a ł a  się na jwięce j  r o z m o w ą ,  a  z a w s z e  w e s o ł ą  
i w męzkiem kole.— „ J e d n a k ż e  t a  L idya  w es o ł e  życie p r o w a d z i ,  ale 
g d y b y  w nowe zw iązki w eszła,  u s t a ły by  w ieczory i zbytk i” — rzek ła  do 
mnie  Albina ,— bo m ą ż  p r ze s t a łb y  j e j  płacić a l im en ta .— „ S z k o d a  b y ł a b y  
j e j  w i e c z o r ó w — o dpow iedz ia ł am ,— u niej j a k o ś  najlepiej  się b a w i m y ,  
choć  n i edawno  spos t rzeg łam,  że w7 jej  domu najwięce j  takich mężczyzn ,  
j ak ich  ś w ia t  hołyszami  z o w i e — i oprócz  ki lku zam ożn ie j s zych ,  r e sz ta  
ani może  myś leć  o żonie.” — To p r a w d a  moja  Ludko!  zdaje mi się w s z a k 
że,  iż L idya ,  lubo zalotna i dla w szys tk ich  uprze jma,  uczy n i ł a  j u ż  w y 
bó r ,  bo pan  Karól  coś bardzo b y ł  z n ią poufale.— Stry j  młodego  Ju l ia 
n a ' ? — Tak  j e s t .  P a n  Karól j es t  u b o g i ,  ale Julian boga ty ,  a s t ry j  jest 
za razem i op iekunem s y n o w c a .  Młodzieńca w y s y ł a j ą  za  gran icę ,  gdy  
powróc i ,  zna jdz ie  w  s w y c h  dobrach  s t r y j e n k ę — a  na  dobrach  długi.—  
Nie, odpowiedz ia ł am— Lidya  z b o c z j ł a  z utar tej  śc ieszki ,  po której  spo
ł ec z e ń s tw o  d ą ż y  do k r e s u ,  j e s t  w  j e j  domu i w  niej  s am ej  coś — cze
go  w y t ł o m a c z y ć  nie umiem — i dla t ego  sądzę ,  że ona  nie zechce  bo
gacić się k r z y w d ą  J u l i a n a — choć w tein ni cby nadz w y c z a jn e g o  nie 
b y ł o . — W  kilka dni po tej  r o z m o w ie  Ju l ian  w y j e c h a ł ,  L id ya  przecież 
nie posz ła za  p a n a  Karola,  a grono  je j  w y b r a n y c h  j e s z c z e  p o w a ż n i e j 
sze ,  j e szcze  czulsze dla niej było.

Albina w y j e c h a ł a  z mężem n a  czas  n ie j ak i ś ,  wiele osób wydal i ło  
się z mias t a ,  kilka zas ł ab ło  na p a n u j ą c ą  w  mieśc ie g o r ą c z k ę  — nie b y 
ło gdzie b y w a ć ,  po jecha łam do Lidyi,  i nudząc  się s a m a  jedna w  ob
s z e r n y m  dom u  Albiny,  p ros i łam Lidyi,  aby  mię na  kilka dni przy ję ła .
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^  początku zanosiło się na  odmowo, później przecie nag ła  j a kaś  myśl 
skłoniła I.ii lyą do mej p rośby .— Owszem,  r zek ła— zostań, us tąpię  ci 
naszego pokoju, ale pod warunkiem,  iż przez te kilka dni nigdzie,  ni- 
Mzie się nie oddalisz,  chyba  do kościoła.— Rozśmiałam się i p rzyrze 
kłam, mówiąc ,  żc nawet  i do kościoła nie wyjdę ,  bo dosyć raz  na ty
dzień w niedzielę, a to był  poniedziałek. Lidya pierwszy raz spojrzała 
na mnie z powagą;  tak przenikającego spoj rzenia  nie widziałam u niej 
nigdy. Więc nie masz o co prosić Boga, nie masz za co dziękować*? 
—-Proszę  Bo i dziękuję mu w domu, wszak to jedno.— Pra w d a — rzekła 
Lidya,— j a  w sz a kże  codźień byw a m  w kościele.— Ty Lidyo? ty  n a b o 
ż n a !— wyrzek łam zdziwiona.— Dla czegóż cię to dziwi, zapy ta ła  smu
tnie— ale prawda,  z łamałam przys ięgę— rozwódka, rzekła  z g o ry c z ą — 
rozwódka  i zalotna, j ak  ludzie u t r z y m u ją — emancypantka ,  niedbają-  
ca o sąd  ś w ia ta —  i z jej pa łających oczu dwie j a s n e  łzy spłynęły.

Cóż ła twiejszego nad ł z y ?  u kobiet osobliwie— mnie naw et  nie za
wsze  łz y 'p o ru s zą ,  bom się ich napat rzyła,  p łynących  za rozdartą su
kn ią ,  popsutym strojem głowy,  zgniecionym kołnierzykiem— widzia
łam nawet  łzy kłamane,  łzy na  zawołanie ,  aby  poruszyć widzów lub 
s łuchaczy— i dla tego nie zawsze płaczę z płaezącemi .

. Ale u osoby,  n a  której twarzy  ciągły uśmiech,  pogoda w  oku i 
w  czynach,  wesołość w mowie,  11 osoby,  którą  za lekką  u w a ż a m y —  
w ykryć  głębokie uczucie boleści— wkorzenione,  nieodstępne od tego 
szczerego uśmiechu,  od tego j a snego  oka;  boleści zabójczej,  co pozba
wia szczęścia  i pokoju ,  a p o k ryw a  się pokoju i szczęścia  suk ienką ,  
to było dla mnie okropne ,  choć niepojęte— usiadłam na  kanapie i roz
płakałam się,  rozszlochałam się na  piękne,  a moja  dusza,  j a k b y  peł
nie jsza ,  lepsza, przyległa do Lidyi,  bo po tych dwóch łzach w ym o
wnych,  odkryła  ta jemnicę  cnot  i boleści. W es o ła  i spokojna Lidya 
s tała  przedemną— potem rzekła  zcicha: wstydź s ię ,  ws tydź!  to dzie
ci tylko p łaczą  przy drugich. Na pogrzebie,  po st racie drogich osób p ła 
kać także  wolno, ale kwilić się bez przyczyny kobiecie doj rzałej— to 
hańba,  to śmieszność— to tylko można uczynić w  najciemniejszym za
ką tku  kościoła,  bo w domu zejdą cię goście ,  w yśm ie j ą  s ł u d z y . . . — 
1 dla tego codzień do kościoła u c z ę s z c z a s z ? . .  „Bo to j e d y n a ,  godna



700

B o g a  ofiara,  łzy  w a l cząc eg o  ducha .” —  1 nag le  p oc iągnę ła  mię do okna, 
p o k a z u j ą c  kogoś  p rzechodzącego .  R o z m o w a  nas za  (ak p o w a ż n y  obrót 
w z i ę ł a ,  iż nie by łam  uspos ob ioną  do żadnej  w e s o ł o ś c i ,  r zek łam więc 
do niej  z w y r z u t e m :  „ w ł a ś n i e  też  pora p r z y g l ą d a ć  się p rzechodzą-  
cym.” — L u d w i k o ! — rzekła L i d y a — nie w i e s z ,  żeś  nadspodz iewanie  
spełni ła moje  życzenia.  U w a ż a ł a m  cię o d d a w n a  i baczn ie,  i z ca łego 
tow’a r z y s t w a  zna jomych  mi kobiet ,  ty j e d n a  p r z y s t a ł a b y ś  na  . . . .  dobrą  
z n a j o m ą . — P rz y j ac ió łk ą  t w o j ą  Lidyo! będę aż do śmie rc i— dobrych zna
j o m y c h  m as z  do sy ć .— Mylisz się,  to s ą  złe z n a j o m e — s ł y s z a ł a ż e ś  kie
dy  którą,  eohy o mnie z przychylnośc ią  m ó w i ł a ?  k tó raby  p o w a ż y ł a  się 
p rzemi lczyć  moje  w a d y  a  opowiedzieć  p r z y m i o ty — któraby od w ied za 
ła mię dla mnie ,  nie dla mego  towarzys tw  a ?  Ale ty z two im giętkim 
c h a r a k t e r e m ,  w y s t a r c z a s z  zupełnie sobie s a m e j ,  rada  z życia,  u ż y w a s z  
go  naj lep iej  j a k  sądzi sz  i nic nie w y m a g a s z  od drugich .  Do tąd  tćż 
nie wie le  dla nich u c z y n i ł a ś — ale w s z y s t k o  uczynić  pot raf i sz— d l a t e 
go może ,  iż cię wiele r zeczy  żadnych  wys i leu  k o s z to w a ć  nie będzie.  
T y  j e s t e ś  w r ó ż k ą  L idyo !  zkąd  mię znasz  tak d o b r z e ? — Uśmiech  był  
jej  o d p o w ie d z i ą — goście weszl i ,  n a s z a  r o z m o w a  się p r ze rw a ł a .

Dwra tygodnie mieszka łam  z L id y ą ,  i dusza moja  odrodziła się przez 
ten p rzec iąg  czasu ;  ch rze s t  p r a w d y ,  miłości  i poświęcen ia  s p ł y n ą ł  na  
mego ducha ,  p r ze j rza łam i w  dz iękczynne j  modlitw ie pad ł am  na t w a r z  
przed  Bogiem— wielb iąc  imię j e g o  za  to ,  że mię oświec i ł ,  że wś ród  
zbutw i a łych  śc ian  spo łecznego  g m a c h u  ujrzyć mi dozw’olit n o w ą  Je m u  
w z n o s z ą c ą  się św ią tyn ię .  Jacyż  to ludzie byli owi  zalotnicy Lidyi? i 
przyj rzaw szy się im, pok o ch a ł am  ludzkość  i w ierzyłam w  c n o t ę .— P a n  
G ie rwazy  powróc i ł  z żo n ą  i zgorszy ł  się p rzyjaźnią  w  jakie j  ży łam z roz
w ó d k ą  za lo tną .  Ludzie p o b ł a ż a j ą  w y s t ę p k o m ,  p o d a j ą  im rękę do w y 
n i es ien ia— c h w a l ą  j e  n a w e t  w  razie pot rzeby,  a s a r k a j ą  na  nie przy  
każdej  sposobnośc i .  B y w a l i ś m y  u Lidy i ,  bo w s z y s c y  na  je j  w ieczo
rach  bywal i ,  j a k  g d yby  h a ń b a  podzielona n i e b y ł a  hańbą .  Ż a d n a  z ko
biet  p r zyzwo i tych  nie chcia ła  b y ć  z n ią  w  zażyłości ,  aby  cień m n iem a
n y c h  w a d  Lidyi nie s p ł y n ą ł  i n a  nią.  J a  j e d n a  uczyn i ł am  to naprzód
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bez namysłu, potem z przekonania— poróżniłam się n aw et zmemi kre- 
wnemi, i odtąd dom Lidyi został moim.

Jakież to było czynne i pełne życie! zajęte od rana  do wieczora 
modlitwą, czytaniem, odwiedzaniem kilku ubogich chorych, rozmową 
z zalotnikami Lidyi, urządzeniem jej wieczorów. Ślicznie przepędza
łyśmy godziny. Lidya ciągle w eso ła ,  tylko przy Karolu bladła nieco 
i mieszała się, uważałam  to oddaw na— i raz, kiedy deszcz ulewny za
trzymał wszystkich  w domu, po spędzonym sam n a  sam wieczorze, 
rzekłam:— Lidyo! przyznaj się, ty kochasz K arola? Lidya zadrżała— 
U nie, nie— odrzekła, ale nie dojdziesz wątku. Czy masz wolę słuchać 
mię i czy ci się na sen nie zbiera? —  Słucham , tylko zaczynaj, bom 
ciekawa twego życia.— Lidya zaczę ła :

„Bóg dał mi duszę ognistą, do wielkich cnót usposobioną— umysł 
bardziej męski niż niewieści, serce nadzwyczaj czułe , wolę s i ln ą . . .  
Nie sądź ,  że to ci m ówię, aby się chwalić. Wiele jednak ludzi nie 
pozyskało tych wszystkich razem przymiotów— a są  szczęśliwsi i le
psi odemnie........

Moja matka kochała jednę tylko istotę na ziemi... o jca mojego, a 
mój ojciec kochał tylko siebie. Miałam lat cztery, gdym straciła m a
tkę: je j ostatnie wyrazy były wyrazami miłości dla mego ojca, błogo
sławieństwem  dla trojga pozostałych córek, z których dwie później 
umarło— a ja  najmłodsza żyję ja k  widzisz.

Czteroletnie dziecię wzięła do siebie matka mego o jca— w ychow a
ła mię su ro w o ,  zaraz zapędziła do nauki— karała  słusznie i niesłu
sznie, a nie pieściła nigdy. Inne dzieci wiedzą co pieszczota rodziciel
s k a —j a  tern się pochlubić nie mogę.

Jednak jeszcze mi nie źle było u babki: ale gdy ta mocno zasłabła, 
sześcioletnia, nie tyłkom jej dojrzyć nie umiała, lecz naw et zawadzałam 
je j  bardzo; ojciec mój już się ożenił— oddano mię do ojca. Macocha mo
j a ,  gdy ojciec był jeszcze kawalerem, służyła u niego za gospodynię, 
i j a  oprócz, nowo-narodzonej siostrzyczki, znalazłam jeszcze w domu 
b ra ta  starszego od siebie. Nie mogłam tego zrozumieć, ale tak było; 
miałam b ra ta— był to syn  mego ojca , syn mojej macochy. Powiesz, 
że mój ojciec postąpił uczciwie, skoro tak szlachetnie nagrodził błąd 

T o m  III. Z k z s y t  23. 2
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młodości—jak mówią. A ja  odpowiem, iż był raczej nieuczciwym* 
mógł albowiem bez błędu nadać swe nazwisko pannie Józefie, kiedy 
jeszcze nie miał mej matki za żone. Nie ganię tego, iż się ożenił Zc 
służącą, broń Boże-—lecz że oszukiwał moją biedną matkę, która dla 
niego dałaby się potępić, a która nie wiedziała.... ale-czyż to ona je* 
dna?.. Oddano rnip do szkoły,dzięki temu, miałam kilka godzin szczg- 
ścia, lubiłam naukę, na zdolnościach nie brakło— trwożliwa gdyż cią
gle łajana, grzeczną i dobrą byłam dla wszystkich, a dobrze mi było 
av szkole! Za to też w domu brat grał ze mną w konia, bił postron
kami i targał za włosy; macocha szturchała, ojciec gderał, a siostrzy
czka szczypała i gryzła, bo maleńka— darła książki i zabawki moje 
psuła, bo maleńka. Moja młoda gorąca dusza nie miała przed kim 
wylać się we łzy i uczucia; wynalazłam sobie przyjaciółkę, ale taob- 
mawiała mię w szkole, i za gorącą przyjaźń oddała mi gorzej niż obo
jętność. Wtedy w dziesiątym roku życia, powiedziałam: nie wierze 
w  przyjaźń— nie chce przyjaciółki;— wtedy korząc się przed Bogiem 
i raz pierwszy— ale już nie z nawyknienia, lecz z głębokiem uczuciem 
rzekłam: Bóg jest— Bóg mi bedzie ojcem i matką—Bogu polecam mo
je życie. Żywą bywa wiara serc młodych, zaciekanie się w dzieje ży
cia ludzkiego często nadwątla wiarę, ale umysł świeży nie umie wąt
pić, bo czuje, że tak być powinno jak on się domyśla.

Rodzeństwo moje nie powiększało się na szczęście—było nas cią
gle troje— siostra rozgrymaszona, rozpieszczona, lecz dobra zresztą; 
brat zaś?., ten obrzydził mi cały ród męski. Był to zwierz w całej roz
ciągłości tego wyrazu. Skory do prześladowania wszystkiego co sła
be, co niedołężne, gotów dręczyć A v ła s n ą  matkę— wydrzeć własnemu 
ojcu ostatni od ust kąsek... Ojciec mój cieszył się tą dzikością, ma
cocha karciła ją  ale nie av pore, i dopiero później gdy synek na wszy
stko wyuzdany okradać ich zaczął, oddano go do wojska— kula uwol
niła mie od tego braterstwa.

Szesnaście lat już kończyłam, moje ukształcenie umysłowe było 
jakie takie, ale duchowe żadne. Długo tłumiona moc duszy wybu
chła z całą potęgą; kłóciłam się ząb za ząb z macochą, biłam doku
czającą mi siostrę, ojcu odpowiedziałam pogardą— i wtedy przekleń
stwo ojca spadło na moją głowę—
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Pow iedz ,  czyżem nie w y s t ę p n a ?  Pod przek leństw em  ojoow skiem  
Schylifain g ło w ę — i poddałam się, g o to w a  znieść w ięcej,  skoroin tyle 
J ljż zniosła. Jedna  je szcze  zo s taw a ła  mi u c ie c z k a — przeczucie miłości 

* to jedno  świeciło  mi d łu g o . . .  Oddano mię do ciotki, c iotka odesła ła  
do s t ry ja ,  s t ry j  do o jca sw e j  żo n y — z rą k  do rąk  rzucana , przy ojcu 

stry jenki baw iłam  łat k i lk a ,  tam poznałam  m iłość , i z tam tąd  po
szłam za  m ąż .  Dziadek ( tak eśm y  go z w a ły )  m iał p rzy  sobie rodzoną  
Wnuczkę, p rzy sz łą  jeg o  dziedziczkę, ła d n ą ,  dobrze  u łożoną, kochaną  
°d rodziców, szczęśliw ą. Mnie zdziczyła n iedo la ,  w iedzia łam  te ż ,  że 
pow ierzchow ność  moja zan iedbana, i je szczem  trw oźliw szą  się s ta ła .

' Nikt nie dbał o m oje potrzeby , wielu mi rzeczy  nie d o s ta w a ło .— Zotia 
też w y g lą d a ła  p rzy  mnie j a k  dzień przy  n o c y — p o d w y ższa łam  je j  za
loty, czułam  to — lecz zrzek łszy  się w sze lk iego  sz c z ę śc ia ,  nie byłam  
zazdrośną  w zględem Zofii. Miała ona tłum wielbicieli, ta k  dla w dzię
ków  ja k  dla posagu , szczególnie też  na jb liższy  ich są s ia d  p a n  R om an .. .  
ten najusilniej dobija ł się je j  r ę k i— ale że choć p raw eg o  c h a ra k te ru ,  
i więcej może w a r t  b y ł  niż re sz ta ,  Z o s ia  go nie cierpiała.

Czy, w ierzysz  co za dow cipny  w y n a la z ł  sposób dostania  się do se r 
ca  Z o s i ? — przezemnie. Udał zakochanego  we mnie, ze m n ą  tylko mó
w i ł ,  mnie św iadczy ł  g rz e c z n o śc i ,  n a  Zosię  nie pafrzy ł n a w e t  przez 
czas  j a k i ś — a j a  n ieśw iadom a podobnej p rzew rotności, j a ,  k tó rą  nikt 
w  życiu nie kochał, całem  sercem  oddałam  się mej miłości, ca łem  se r 
cem go pokochałam . 1 nie w z ru sz y ła  go miłość m o ja ,  n ic  dziwnego, 
in n ą  m ia ł w  duszy; lecz ile cierpień, w alk , ile uniesień  gorzkiej zazdro 
ści wzbudził w  mem  sercu , tego opowiedzieć nie zdołam . Mimo to b y ł  
i j e s t  uczc iw ym  człowiekiem, i zap ew n e  nikt m u w yrzucać  nie będzie, 
że  o mało nie zabił mię moralnie . S po s trzeg łam  się przecież i p o z n a - ' 
ł a m ,  że mię łu dz i— nikczem ny jeg o  w yb ieg  o b u rzy ł  mię ba rdzo ,  po
g a rd a  za ję ła  m ie jsce  miłości i skończy ł się p ie rw szy  mój ro m a n s .—  
W iesz, żem niezmiernie dum na, nie m ogłabym  ani m in u ty  kochać  bez 
w za jem n o śc i— ta  w y n ios ło ść  oszczędziła mi wiele cierpień.

Miłość zaczęła  mię w y k r z e s y w a ć — oburzenie  dopełniło tego  dzieła. 
Na w iadom ośc iach  mi nie zb y w a ło — do cnót brakło  tylko pola , a  u ło
żenie? sam a n a d n ie m  p raco w ać  zaczęłam  i podobno że zem sta  le

p szą  b y ła  m is trzyn ią  n ad  w szystko . Z ape łn ioną  m a ją c  g łow ę na jprzód
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sm ufnem  p rzezn aczen iem , potem m iło śc ią ,  mało m yśla łam  o so b ie ;  
nie m a ją c  p ięknych sukien , rzadko kiedy pa trzy łam  w zwierciadło— a 
m ło d e ,  proste dziewczęta  p rzeg ląd a ją  się najczęśc ie j  dla sw ego stroju; 
wdzięki zaś  prze liczają  w  zwierciadle do jrza lsze  dopiero kobiety; m ło
d e ?  młode nie tro szczą  się o n ie ,  bo im wdzięku z latami przybywa* 
Z aczę łam  je d n a k ż e  p rzyg lądać  się s w e j  pow ierzchow nośc i— u w ażać  
w  czem i j a k  mi najlepiej; sąd  mój bardzo b y ł  s u r o w y — przy każdem  
jed n ak  noyvein u łożeniu  w ło só w , św ieżo  przym ierzonym  s tan iku ,  za 
s ięga łam  zdan ia  poczciwej szw aczk i  n a s z e j— M a g d u s i ; m oje ubogie  
sukn ie  s ta ra ła m  się j a k  najkorzystn ie j  poprzerab iać— i w  c iągu  10 ty 
godni u łoży łam  się j a k  należy. A gdy na  imieniny dziadka zjechało 
się dosyć go śc i— j a  w mojej białej m uślinowej suk ience  zaćmiłam s tro j
n ą  we floranse i krepy Zoliję— i n ie je d e n  z je j  czcicieli, z ach w y co n y  
m ojem  czaru jącćm , jak  mówiono w ejrzen iem , mojemi oczym a W łoszki, 
czy  Gruzinki — na p raw dę  palił  mi g rzeczn o śc i— i gotów  był pojąć mię 
za żonę, gdybym  b y ła  bo g a tą .  Po skończonym  wieczorze, kiedy zm ę
czona, zdyszana, g łow ę m a ją c  nabitą  hołdami a se rce  radośc ią ,  roze
b ra łam  się i rzuciłam  n a  łó ż k o ,  gdym  p o m y ś la ła  że n iesk ro m n o ść ,  
k tó rą  mi chw alono ,  nie ciche cno ty  niewieście, lecz prosto z ręczna  z a 

lotność tyle mi spoM odow ała p o c h w a ł— u rą g a ć  zaczęłam  m ężczyznom  
i rozśm iałam  się n a  g łos sza tańsko ,  a potem padłam  na  kolana  i p ro
s iłam  Boga, aby mi tylko j e d n ę ,  j e d n ę  dał do kochan ia  istotę, a  nigdy 

za  m ą ż  nie pójdę.
Nazaju trz , czy to znużenie po ca łodziennym  tańcu , czy tćż n iesm ak  

jak i  zw ykle  nas tępu je  gdy przeminie sza ł  z ab a w y ,  d o ść ,  iż uczułam  
się t a k  z n ę k a n ą ,  tak zniechęconą do to w a rz y s tw a ,  które je szcze  po
zosta ło , iż pod pozorem bólu g ło w y  nie w ysz łam  w cale do gości. Czu
łam  g łę b o k ą  pogardę dla ludzi,  w iedz ia łam , iż pochw ały  tych co mi 

w czo ra j  hołdowali,  nie p rzy n o szą  mi chluby, że kobiety zazdrośne  m e 
go pow odzenia ,  rade mię ob m ó w ią— g o to w a  I n ła m  s taw ić  im w szy 
stkim czo ło , w y rzu c ić  na oczy n ik czem n o ść ,  zn ienaw idziłam  w szy 
stkich, gardz iłam  sobą . Usiadłszy sm u tn a  w  oknie, pa trza łam  na oko
licę nie w idząc  je j  w ca le .  R ozm ow a naszej gospodyni z .p łaczącą  j a 

k ą ś  w ieśn iaczk ą ,  p rz e rw a ła  moje b łędne  dumania. O tw orzyłam  okno 
i zapy ta łam  wieśniaczki czego p ła c z e ?  Lubię, kocham  n a w e t  w łośc ian
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• jv sz y s tk o  co się ich tyczy, bardzo mię obchodzi. W ieśniaczka odpo
wiedziała mi zanosząc  się od p ła cz u ,  iż um arł je j  m ą ż ,  a sześcioro 
drobnych dzieci pozostało. U m arł nagle, łizyk pow iatow y robił dysse- 
k(-j ą  i nie znalazł p rzyczyny , oprócz niezmiernego sił w ycieńczenia ,  
znaleziono w  w nętrznościach  jego  tylko wodę, a p racow ał przy kopa
niu rowu na pańszczyznę— um arł więc z pracy  i g ło d u ! !—  Powiesz 
•ni Ludwiko, że praca nie zabija, będzie to śliczne zdanie moralne i j a  
się na  nie zgodzę. Przydam tylko, iż dla głodnego i źle odzianego, p ra 
ca czyli natężone ruchy s ą  zabójcze; w bezczynności przedłużyłyby ' 
życie. Ileż to tysięcy  nieszczęśliw ych najciężej pracować musi o gło
dzie i w  odzieży nie chroniącej ich przed zimnem.— Uczeni ściśle obli
czyli j a k ą  ilość w ęgla  i wodorodu człowiek 'powinien p rz y ją ć  w po
k a rm ie ;— nieuczeni c zu ją ,  że taki byt j e s t  okropny i nienaturalny dla 
c z ło w ieka— lecz ani jedni, ani drudzy zaradzić temu nie c hcą ,  czy nie 
m o g ą —

Biedna w dow a przyszła do dworu prosić o kilka desek n a  trum nę 
i o parę  korcy  kartofli dla dzieci, bo nic ju ż  do jedzenia nie mieli, a  
ręka  co ich ż yw iła ,  nie poruszy się więcej do pracy. Z moich oczu łzy  
popłynę ły— gorzkie, nie litości, lecz oburzenia .— Pobiegłam do sp iżar
ni i zabrałam  co mogłam z pozostałego m ięsiw a od wczorajszej ucz
ty ;  nie śmiałam w ziąść  w sz y s tk ie g o . . .  by łby  to zbytek. Nie m a jąc  
ani g rosza, niczem dopomódz biednej nie m og łam , ale spojrzałam n a  
moje korale, pamiątkę po b abce ,  cóż mi po tej ozdobie? pomyślałam 
i dałam j e  wieśniaczce, p rosząc  aby  spieniężyła, oznaczyłam  ich w ar
tość mniej 'w ięcej, i poleciłam, żeby za to kupiła zboża n a  chich dla sie
bie i dzieci.

Zbliżał się czas w ieczerzy, i j a  w ysz łam  do jadalnego  pokoju, a  przy 
stole umyślnie opowiedziałam Zofii o śmierci biednego Antka. Zosia  
p ow tórzy ła  to o b e c n y m , dziadek ze smutkiem to potwierdził— obecni 
z a jad a jąc  j a k  najsm aczniej,  nie zdawali się bardzo wzruszeni. Wielu 
z nich ciągnęła  dalej s w ą  rozm ow ę— jeden  tylko powiedział, że coraz 
to ciężej będzie, bo przednówek a  w łościanie  niedbali przepija ją  o s ta 
tnie zapasy , sp uszcza jąc  się na zapomogę dziedzica. Drugi zaś  przy
d a ł :  że to próżniaki, którym praców aćby  się nie chcia ło , g d y b y  nie 
musieli. W ó w cz a s  pan Karol zwrócił na  siebie m ą  uw agę , 011 jed en
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zdaw a ł  się w zruszony , 011 s ta n ą ł  w obronie w łośc ian  —  są s ia d k a  też 
m oja  śliczna, średnich lat kobieta , ze łzam i w  oczach rzek ła  do mnie: 
iż w szędzie  teraz ta k a  b ie d a ,  że i u n ich ludzie ledwie nie u m ie ra ją  
z g łodu. Jużern chcia ła  u śc isn ą ć  je j  r ę k ę ,  lecz sp o s trz e g ła m , że b ia
łe  paluszki b ły szcza ły  kilku drogiemi pierścieniami —  za trzym ałam  
się , w y rzek łszy :  a  pani masz tak piękne b r y l a n t y ? . .  Nie zrozum iała  
m i ę ,  i p e w n a  będąc żem olśniona je j  p rz e p y c h e m , z p o b ła ż a ją cy m  

uśm iechem  spo jrza ła  n a  Karola , i Karol, k tó ry  n ied aw n o  zaczą ł  u czę 
szczać  do n a s  ja k o  k re w n y  narzeczonego  Zosi, a k tóry  bardzo złe m u
s ia ł  o mnie pow ziąść  w yobrażen ie  po w czo ra jszem  szas tan iu  się mo- 
je m ,  spo jrza ł  badaw czo , i zdumiony zos ta ł  dz iw nym  w y razem  ja k i  za 
legł moje ry sy .  Nie wiele mię to obeszło w ó w czas ,  lubo od dnia o w e
go  coraz  baczniejszem okiem spog ląda ł na mnie s try j  Ju l iana , w czę
s ts z e  w d a w a ł  się rozm ow y, i n ie w y k ry w a ją c  sw ego  sposobu  m yśle
nia , s ta ra ł  się poznać moje zasady  i usposobienie . Nie wiedziałam żem  
b y ła  dla niego tak  c iek aw y m  przedm iotem — mnie co innego za jm o w a
ło. S ie ro ta ,  od nikogo n iek o ch an a ,  z nikim p rz y ja z n y c h  s to su n k ó w  
i l i e m a ją c a ,  p ragnę łam  w ynaleźć  sobie drogę i w y sz u k a ć  cel, do k tó 
rego  dążyć pow innam . A żem  dość cierpiała, że niedola blisko mi by 
ła  z n a n ą ,  przeto w sz y s tk o ,  co tylko tknięte r ę k ą  nieszczęścia, miało i 

m a  dla mnie urok n iew y m o w n y . W  to w arzy s tw ie ,  gdy jedni g a r n ą  się 
do bo g a ty ch ,  inni do p ięknych , uczonych  lub u ta le n to w a n y c h — j a  n a j 
ła tw ie j  dostrzegę  sm u tn y ch ,  a  choć s a m a  ż y w a  i w eso ła ,  najchętniej  
w sz a k ż e  ze sm utnem i p rze s ta ję .

( Dalszy ciąg nastąpi.)



KAMPEMENT W WARSZAWIE 1732 R.
(D okończenie.)

8go sierpnia n a s tęp o w a ł  popis g renad je rów . Żółta g w ard ja  R u to w - 
skiego i kom pania  s a s k a  Prom nitza  m iały udział w tym p o p is ie ,  k tó 
rym  kie row ał ks iążę  Jrał-Maj. infanterji W da Ruski. Ale sp ad ł  deszcz 
u lew ny  i zdaw ało  s ię ,  że nie sposób będzie odbyw ać  dalszych po ru 
szeń. W y jaśn i ło  się przecież niebo po południu i powtórnie kazano 
w ychodzić  g renad je rom  na  po le ,  ale na polu s ta ły  ogrom ne k a łu że  i 
n ierówności, tak za la ła  w oda, że oficerowie i żołnierze miejscami b rn ą c  
musieli przez zatopy, ledwie nie po ko lana  w wodzie. Dziesięć kompanij 
s tanę ło  w jed n e j  linji, a w  każdej po 90  g renad je rów , 8 podoficerów 
i ch o rąży  ze sz tandarem . S z ta n d a ry  now e k aza ł  kroi rozdać przed 
kam pem entem . W  każdej kom panji znajdow ało  się  4ch ober-oficerów, 
a w  każdym  ba ta ijon ie ,  k tórych  było 2, byli szfabs-oficerowie. Prócz  
tego przy  każdej kom pan ji  s tanę ło  po dw óch  doboszów i 2 ch  fajfrów, 
a  zam ias t  oboistów, po 8m iu ludzi z dudam i znajdow ało  się w  każdym  
bata ijon ie . Około 4tej dano z pawilonu sy g n a ł  do m arszu ; ks iążę  Czar
toryski rozkaz pow tórzył.  Ze ś rodka  w y sunę li  się cieśle z siek ieram i 
w  ręku ,  z flintami zawieszonemi przez ramię. N as tęp o w a ły  obok sie
bie idące  frontem kompanie saskie R u tow sk iego  i P rom nitza , a za  nie
mi re sz ta  w o jsk a  w  ods tępach .  S k ręc iły  się kom pan ie  n a  p ra w e m  i 

lew em  skrzydle  i u tw orzy ły  t ró jk ą t ,  w  jednem  o k a m g n ie n iu ,  a  po 
chwili zaczęli gęsto  s trzelać  krzyżow niczym  ogniem od p ra w e j  ku le
wej stronie i n a  odw rót ' )  R o z w in ą ł  się znow u tró jk ą t  w  sześć Iinij 
■bojowych przed pawilonem i śc isn ą ł  się potćin w e  dwie l in je ,  z któ-

*) Lauffeuer biegający ogień, nazywa go Kurjer w języku urzędowym  
żołnierskim
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rycli w pierwszej sześć kompanij stanęło. Uszykowało się jak  przed
tem w szeregi i roty całe w ojsko, a w pośrodku Kotowski i Promnitz 
z komendami swojemi stali ściśnięci; od nich na prawo i na lewo szły 
cztery luki, po których następowali Polacy, a za lukami widać było 
4 rv  kompanie w tył o kilkadziesiąt kroków. Dano sygnał i z drugiej 
linii w yszły  naprzód grenadjerowie Wdy Lubelskiego, ku nim zwrócili 
się Rutowski z prawego, a Kampenhausen z lewego skrzydła i cztery 
kompanie uformowały się w je d u ę  brygadę tylną. Wtedy na prawem 
skrzydle z drugiej linji wysunęła się kolumna Denhofla i przeszła po
między dwiema kompaniami gwardji kor. s tanow iąc drugą brygadę. 
Flemming nareszcie przeszedł w pośrodku 3ej kompanji gwardji kor. a 
gu 'a rd ją  l itewską i s tanął z niemi w trzeciej brygadzie. W tenczas pier
wsza linja zbliżyła się o kilkadziesiąukroków do pawilonu, a cieśle zo
stali się w środku za trzecią brygadą. Dano siódmy sygnał. Średnia 
brygada maszerowała w odstępy pomiędzy drugiemi dwiema bryga
dami na skrzydłach, a cieśle podzielili się na d w o je ,— połowią poszła 
na prawo, połowa na lewo i rozwinęły się następnie w jednę linię. Za 
ósmym sygnałem uformowano zygzag. Wszystkie dziesięć kompanij 
zwinęły się w pięć  wielkich węgłów zakrzywionych foremnie ja k  oko
py i obróciły się rogami ku pawilonowi. Na rogach powiewały chorą
gwie kompanji lewego skrzydła na lewo, praw ego n a p ra w o .  A wten
czas cieśle z tyłu posunęli się naprzód, szli lukami, które wolne były 
wśród węgłów i stanęli na rogach kom panij,  w yciągnąw szy  linie od 
chorągwi do chorągwi. Dano dziew iąty sy g n a ł— stanęła znowu jedna 
długa linja, a sztandary cofnęły się w pośrodek swoich kompanij. Te
raz rozległ się huk strzelby i g ran a tó w :  wyrzucono przeszło 4 0 0 0  
g ran a tó w ,— każdy grenadjer po dwa razy niemi salutował królowi, 
k tóry na ten cel nowym sposobem swojego pom ysłu , kompanie na 
trzy oddziały rozdzielił. Z a  dziesiątym sygnałem, w nadzwyczaj ści
śniętych szeregach maszerowały kolumny na prawo, co miało dziwny 
i wspaniały widok wystawiać. Sztuczne obroty trw ały czas jakiś j e 
szcze, aż nareszcie książę Jra ł  W da Ruski stanął w  marszu przed pa
wilonem, salutował szpadą króla i zawrócił do obozu. W jednej kolu
mnie szły za księciem dywizje za dywizjami, a w szystkie chorągwie 
w  jednej linji, co znowu śliczny p rze d s ta w ia ło  widok.
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9go sierpnia miał być odpoczynek, ale dziewięć kompanij saskich, 
to je s t  siedm z regimentu Nassau, a dwie z regimentu księcia Saxeu- 
Gotha odbywała na próbę ćwiczenia z kopiami, które nazajutrz dopiero 
w całym komplecie miały się powtórzyć. Każda kompania oddzielne 
dźwigała proporce. 0  godzinie wpół do 5 tej z rana  już się znajdował 
Hegimentarz na czele tych pułków, a król przypatryw ał się z pawilo
nu. Dzień był pochmurny i deszcz padał.

lOgo sierpnia, niedziela. Nie mogła wystąpić konnica do robienia 
kopiami, bo pola i łąki za bardzo nasiąkły  wodą deszczową. Piecho
ta  zatem czyniła z pikami obroty. Kierował paradą Jrał Kampenhau- 
sen. Uszykowały się dwa bataliony grenadjerów, a zatem dw a inne 
bataljony piechoty w trzy szeregi, a czw arty  s tan ą ł  szereg pikinierów 
z flintami na ramieniu. W  każdym bataljonie był Pułkownik, 2ch k a 
pitanów, 0 olicerów, jeden  Podchorąży ze sztandarem, 16 podoficerów, 
8 doboszów i 64 rot. To wszystko formowało 8 plutonów. Muszkie
terowie potem stanęli na skrzydle trzema plutonami, a w  każdym po 
4ry  szeregi; i pikinierowic rozwinęli się aż w pięć plutonów. Podwa
jano następnie roty i s ta ł  każdy bataljon aż w  ośmiu szeregach. Po 
innych marszach ścisnął się każdy bataljon w jeden maleńki kwadrat 
pełny, m ając  w pośrodku 8 szeregów i 8 rot pikinierów, a  około nich 
po wszystkich stronach stało 4ry szeregi muszkieterów. Zw ijały  się 
zn o w u ,  przechodziły i formowały kolumny, aż s taną ł  szyk , jakiego 
chciał Kampenhausen. Wtedy dał znak Jra ł  przez dwa działa z obozu, 
że gotów je s t  i czeka sygnału do rozpoczęcia parady. Ale król przy
s ła ł  sw ego Jrała-Adj. Szembeka, żeby zatrzymano się cokolwiek, bo 
mało jeszcze panów zjechało z W arszaw y. N iedługą była zwłoka. 
Dano sygnał i poruszyły się kolumny na miejsce przeznaczone do 
obrotów, które im pokazał Pułkownik Renard St. Tyszowieeki, co
dziennie obecny na polu od początku kampementu jako oficer służbo
wy. Odsalutował szpadą królowi Kampenhausen i dobosze zaczęli bić 
werbel a kolumny strzelać z ręcznej broni, Potem popisywali się piki- 
nierowie, i znowu bito trzy werble i jedno uderzeipe na sygnał, a  ogień 
posypał się strumieniem płomiennym. Po dw a szeregi jednocześnie 
dawały ognia, wedle nowego w yna lazku , który zasadzał się na tern, 

To.u 111. Z.K8/.V i 23. 3
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że ci co stali na  [trzodzie, nie klękali,  a piki przez ca ły  ten czas  s trze

lania spuszczone b y ły ,  j a k b y  dla odparcia a t tak u jące j  konn icy . Bę- 
b ny  d a w a ły  znak  bezu s tan n ie  i znów  bito cz te ry  w erb le ,  i w sz y sc y  
dawali sa lw ę  w ca łym  k w ad rac ie  po trzy  razy  przy c iąg łym  odgłosie 
b ę b n ó w . Bito pięć w erb lów , a pikinicrowie cofali się w  g łą b  sw oich  
bata lionów . W ted y  za c z ą ł  król d a w a ć  sy g n a ły  z ba te r j i  paw ilonu i 
w o js k a  w y k o n a ły  n adzw ycza j  trudne, a  liczne obroty , k tóre  potrzeba 
widzieć, bo opisać trudno. T rzynaśc ie  dano sy g n a łó w  z baterji  i trzy 
naśc ie  razy ta  ca ła  m a s s a  w o jsk  rozdzielała się w kolum ny, przecho
dziła, zachodziła ,  rozw ija ła  s ię ,  ś c i s k a ła ,  s t a w a ła  w  u k o s ,  wzdłuż i 
w  szerz pola, a oko nie m ogło praw ie  pochw ycić  całości i o b jąć  w szy 
s tk ieg o  od r a z u ,  tak było wiele do w idzen ia ;  tak  często  działa s y 
g na ł  za  sy g n a łem  posy ła ły  K am penhausenow i.  U ward j ą  k o ro n n ą  
dowodzili w tych obro tach  P u łk o w n ic y  Bonefus, M anteufel, H au sen  i 
B a rd leb en ,— li te w sk ą  g ra f  F lem m ing i P u to n ,— regim entem  kró low ej 
W a n g e u h e im ,— kró lew icow skim  W o d k e ,— batalionem grafa  de Friese 
P u łk o w n ik  Unruh. Po jeneralnej sa lw ie  n a  zakończenie, w szy s tk ie  ba-  
ta l jo u y  w  p ra w o  k ie ro w ały  się z czterem a rotami w  jeden  szereg  i od- 
m a sz e ro w a ły  na p raw e  sk rzyd ło  blisko 2 0 0  k ro k ó w ,— potem z a w ró 

c i ły  na  lewo i c iąg n ę ły  wzdłuż fossy przed pawilon. Olicerowie, sz tan 

d a ry  i żołnierze sch y liw szy  piki, oddawali sa lu tac je  k ró lo w i,  a  p rzy
szedłszy w s z y s c y  n a  ś rodek  zab udow ań  p a w i lo n o w y c h , wracali do 
obozu  w  jed n e j  kolumnie przy dźw iękach  muzyki pu łkow ej.  W s z y 
stkie  te obroty  w y k o n an o  nie w  śc iśn ię tych  szeregach, j a k  przedtem , 
a le  w  o tw ar ty ch  kolum nach . W  obozie je szcze  na dobranoc królowi, 
ba ta l jon  po bataljonic , m a ją c  b roń  n ab i tą ,  d a w a ł  ognia , a przy ude
rzen iu  bębnów rozchodziły  się kom panie , każda  do swoich nam io tów . 
Pom im o więc błota i szarug i ,  ca ła  W a rs z a w a  w yległa  n a  Mokotowskie 
i C zern iakow sk ie  pola. W szy s tk ie  d rog i ,  ścieszki i p rzys tępy  za la ły  
m a s s y  w idzów , kobiet i m ężczy zn ,  k tórzy  się pięli po pagórkach , ci

snęli się t łum am i do obozu. Już  to sam o zbiegowisko pom nażało  in- 
te ress  i u roczys tość  niedzielną.

l i g o  s ie rpn ia ,  odpoczynek. Król by ł tak  konten t z obrotów dnia 

poprzedniego , że p o s ła ł  rano K am penhauzenow i ze sw oje j p iw nicy



711

garniec starego wina, na  rozgrzanie się po p ra c y  w czora jszej.  Musiał 
to być garniec łokciow y, ho na wozie p rz y je ch a ł ,  a dwóch ludzi le
dwo go zd jąć  potrafiło i zanieść do namiotu Jrała. Był to monarszy a  
prawdziwie s tosow ny  podarunek Augusta.

l2 g o  sierp, o d b yw a ły  się ćwiczenia  z pikami albo quarree. W y je 
chała  ze s tanow isk  obozow ych k a w a le r ja  w  9ciu  kom paniach , przy
strojona w misiurki, k irysy  i karw asze , uzbrojona w  kopije, przy których 
na koniach pow iew ały  chorągiewki różnego koloru. K aw ale r ja  s tan ę 
ła w  jednej linji przed p ie ch o tą ,  bardzo pięknym porządkiem. Jra ł-  
M ajor Klingenberg dał znak w  obozie z 2 c h  a rm at,  a  z pawilonu w od
powiedź zagrzmiało jedn o  działo z baterji. Posunęły się w ięc  naprzód 
chorągwie trzema kolumnami i cofnęły . 18 sygnałów  dano z paw ilo
n u ,— a  kaw ale r ja  rozdzielała się na b rygady  i zm ieu ia ła iron t,  to m a
szerow ała  na prawo, na lewo. Pop isyw ały  się po większej części w o j
ska  saskie, kompanie księcia Saxen-G otha, Wolfersdorfa, Thuna, Obyr- 
n a  i Lannociada. Przed pawilonem rozw inę ły  się dwie linie bojow e 
w  odstępach, i ifiikazano attak . Powoli na 10 kroków  przeciw ko so
bie posunęli się przeciwnicy. Zatrąb iono  t rw o g ę ,—ja zd a  spuściła  na 
dół kopije i obadw a szeregi m ocnym  kłusem  p rzem knęły  się przez lu
k i ,  które umyślnie u tw orzono , a  zaraz  podniosły się kopije do góry i 
zam ias t  t rw o g i ,  trębacze  zagrali m arsza . W olno pow racały  linie n a  
sw oje  s tanow iska , i s zykow ały  się znow u do pow tórnego a t t a k u ,k tó 
ry  je szcze  kilkanaście razy , a zaw sze  inaczej ponawiano. Salutowali 
potćm królowi oficerowie i chorągw ie  i żołnierze kopijami. Z a  danym  
znakiem podniosły się znow u kopije i chorągw ie  do góry, i kopije zno
wu nazad rzucono, a  dobyto szpady. Nakazano odwrót.

13go sierpnia. Odpoczynek. *)
14go sierpnia, nastąp iły  poruszenia całych  w ojsk  w m a ss ie .  0 5 t e j  

rano  była  próba, o lsze j  z południa zagrano m arsz  jen e ra ln y ,  a w go
dzinę potem zgrom adzała  się n a  s tanow iska  p iecho ta ,  a jazda  kulba- 
czy ła  konie. W  ściśn ię tych  szeregach s ta ły  te m assy  zbrojnych, po
dzielone na dwie linie, które tw w z y ło  19 batalionów , prócz grenadje-

*) Cały ten opis uporządkowany i skrócony /  Kurjera P. Nr. 138.
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r ó w  R u to w sk ieg o ,  a w sz y s tk ie  z rozw in ię tem i c h o rąg w iam i.  P ie rw sza  
l in ia p o sun ę ła  się o 1 0 0  k ro k ó w  ku paw ilonow i,  m a ją c  R e g im e n ta rz a  
n a  cze le ,  przed  k tó rym  n iós ł  oznak i godnośc i h e tm ań sk ie j  Sw iderski,  
b u ń czu czn y .  P ra w e m  sk rzyd łem  ja z d y  dow odził k l in g e n b e rg ,  lew em  
M ier ,— p raw em  piechoty k s ią żę  W d a  R u s k i ,  a  lew em  J r a ł  K am p rn -  
h au sen .  D ał  z n a k  P o n ia to w sk i ,  i ruszyło  się w o jsko  w  13 ko lu m nach  
j e d n ą  o g ro m n ą  lin ią ,— ośm  kolumn j a z d y ,  pięć p iechoty. T ą  razą  szed ł 
j u ż  R eg im en ta rz  n a  czele p iechoty  z przodu 3 ciej k o lu m n y ,— z a  nim 
D e n h o ł f ,— a  potem  n a  czele sw oich  oddzia łów  J e n e ra ło w ie  d o w o d zą
cy  sk rzy d łam i.  K aza ł  w ted y  z a t rzy m ać  się P o n ia to w s k i ,  w y s trze l i ł  
z dw óch  d z ia ł ,  k tóre w z ią ł  z s o b ą  z o b o zu ,  a  k tóre  cieśle c iągnęli i 
z t rzy n as tu  ko lum n u tw o rzy ł  się w  dw ie  linie s z y k  b o jo w y . S trz e la 
no z a rm a t  c iąg le  na s y g n a ł y ,— a  w  odpowiedzi n a  ten p om ięszany  
h a ła s  rżenia  i ten ten tu  k o n i ,  h uku  d z ia ł ,  m ięsza ły  się  j a z d a  z p iecho
t ą ,  z ko lum nam i śc ie ra ły  się ko lum n y . Aż c iasno  było n a  polu. To 
re j te ro w a ły  się m a s s y ,  to p o su w a ły  n a p rz ó d ,  a  o g łu sz a ły  p o w ie trze  
częs te  w y s t r z a ły  ka rab in o w e .  1 sam o  cofanie się do obozu, odbyło  się 
p rzy  b u ku  n ieu s ta n n y m  w y s t r z a łó w .  Kiedy w rócono  do ob ozu  i n a 
m io tów , da ł  ro z k a z  R e g im en ta rz  J ln y ,  i na  znak  b ę b n ó w ,  c a ła  pie
c h o ta  o d razu  d a ła  ogn ia  na  s a lw ę ,  tak d o b r z e ,  że nie m ogło  być  le
p iej,  dodaje  ó w c z e s n y  K ur je r  Po lsk i .  Na podz iękow an ie  w o jsk u  P o
n ia to w sk i  dopełn ił  ob ie tn icy  d an e j  je szcze  p rzed  p a r a d ą , —  przed k a 
żdy  b a ta l jo n  k a z a ł  z a to czyć  po pięć beczek  p iw a  i poił sw oich  żo ł
n ie rzy .

1 5g o  sierpnia. O d po czyn ek . P iech o ta  j e d n a k  pracowała nad rob ie
niem okopów, których nazajutrz m iano dobywać. Okopy te wznosiły 
się na lewo od p aw ilo n u  w s trono  obozową. Sypano je  z faszyn i zie
mi. P a s z y n y  robiła piechota, a  konnica je  sp ro w a d z a ła .

1 6 g o  s ierpnia . Od ran a  o d b y w a ły  się  p ró b y ,  a  c a łe  w o jsk o  za ję te  
b y ło  aż  i m inęło południe. Król u l i to w a ł  się trudów żołn ierza  i kazał  
opuśc ić  j e d n ę  f igurę , z w a n ą  losange, czyli o śm io -g ran ia s ty  b a ta l jon .  
W id zó w  ran o  było  w ic i e ,  ale  po południu w s z y s tk ie  pag ó rk i  osiad ła  
ludność  stolicy. R o z p o c z ę ły  p a rad ę  c h o rąg w ie  żó łte j  g w a r d y i  R u to w 
skiego, które z g łó w n e j  k w a te r y  sz ły  n a  dół obok M okotow a. W  oko-



713

pach zasiadła  p iechota, a w o jsko  m a ją c e  w a lczy ć  rozdzieliło się na  trzy 
b ry g a d y ,— w p ierw sze j  stali g ren ad je ro w ie  konni pod w odzą  księcia 
sask iego ,  w  drugiej k iry ss je ry  i regim ent Miera pod wodzą p u łk o w n i
ka  N assau . T rzec ią  s tan o w iła  ca ła  p iecho ta ,  a  byli to g renad je row ie  
K am pcnhauzena  i łanowi żołnierze. Zaczęły  się cząs tkow e ruchy  w o
je n n e  oddziałami, k tóremi kierowali W angenhe im , I lausen ,  Pułk. R a 
czyński W dzie Kai., Bonafus, Unruh , Bardleben, Tesse ,  Pera ty ,  Paton i 
Bułk. g ra f  F lemming. Ponia tow ski k aza ł  bić m arsz  i m a ją c  buńczuk 
przed so b ą ,  p o s tęp o w a ł  n a  czele kolum n, a  za nim Denhoff, C zartory
ski,  K am penhausen . Ś c iągnię to  c a łą  a r ty l le r ją  na pole dla obrony  oko
p ó w . Z Sielc sp row adzono  pod Mokotów 8 dział i postawiono j e  przed 
frontem od p raw eg o  s k rz y d ła ,— do nich przy łączyło  się dział 2 0 ,  k tó 
re dotąd  przy  b a ta ljonach  by ły . U roczysty  by ł  pochód artyllerji. Szedł 
n a  czele O bers t-L e jtn .  F raukenberg  z k o m pan ią  R u tow sk iego  i Pro- 
innitza. Obok nich toczył na koniu Major Pisch. N as tępow ał Pułko
w n ik  artyllerji  kor. Ossoliński, a za  nim O berstle jtnan t, Kapitan  i 4 r y  
działa 3 -fun tow e , a przy każdej po 3ch  puszkarzów  i 2ch  cieśli z pie
choty ,  w  sk ó rz a n y c h  fa r tuszkach  i czapkach , a z siekieram i przy bo
ku . Potem znowu sz ły  cz te ry  a rm a ty  i s łużba  takaż  przy nich. W  od
wodzie kompanie Denhotfa i J ra ła  F lem m inga . P rzy działach jech a ły  
w ozy  z am u n ic ją .  N a  okopach  w y sy p a n o  7 ba te ry j ,  a z każde j 4 ry  
działa  groziły. G renad je row ie  zsiedli z koni i w spólnie  z p iechotą  roz

sadowili się w  okopach.

P iecho ta  z a czę ła  uk ładać  się w  fa lan g i ,  a jednocześnie  jazd a  od 
p raw ego  sk rzyd ła  w chodziła  do okopów . Szedł tam  N a ssa u  z k iry s-  
s jeram i. Lubom irsk i na czele m u sz k ie te ró w ,  k tóry  od swrego s tan o 
w isk a  pod paw ilonem  obok M okotow a m a sz e ro w a ł  i j a z d a  księc ia  s a 
skiego. Z s iad ła  k a w a le r ja  z koni i posz ła  na  przeznaczone sobie ba- 
te r je ,  zos taw iw szy  m a łą  liczbę ludzi p rzy  koniach. A m unicja  s ta n ę ła  

pomiędzy b a t e r j ą  a j a z d ą  N assau .
D ragonia  z a ś ,  k tó ra  zna jd ow a ła  się n a  lew em  skrzydle , c iągn ę ła  

się w  kolum nach ku  fossie przed pawilon, ja k  m aszerow ały  falangi pie
choty  i uszykow aw szy  się w e  dwie linie s tan ę ła  przeciw tym że falan
gom. Dowodził dragouią  Jruł Mier,— a pod nim Pułkow nicy Różycki
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i Górecki, Oberstlejtn. W ejher i Bomgard. Z a danym znakiem formo
w a ły  się piechota i dragonia naprzeciw okopów.

Za zbliżeniem się do n ich , grenadjery Kampenhausena i łanowi, 
którym przywodził Oberstlejt. Szybilski, rozpoczęli ogień. W sparły  go 
zaraz drugie dwa bufy, czyli dywizje grenadjerskie. A wtedy wypad! 
z za okopów grad kul i granatów z dział i ręcznej strzelby. Powtó
rzono a t t a k ,— toż samo energiczne powitanie. Wtedy bataljony za
częły się brać do pik i wozów z pikami, które były niedaleko. Ufor
m ow ał się jeden maleńki w środku i jeden większy bataljon w kw a
draty. W tedy lewe skrzydło konnicy uderzyło na te czworoboki, a 
za tym przykładem poszła i jazda prawego skrzydła. Natarcie było 
przecież bez skutku, granaty  przerażały a t tak u jący ch : grenatery stali 
po czterech rogach czworoboków i dzielnie się bronili. Regimentarz 
Jlny z Jenerałami piechoty znajdował się w czworoboku. Dał rozkaz, 
a  bataljony, krok za krokiem, cofały się zwolna a prosto i w porząd
ku. Attakowała ich jazda w odwrocie, ale za każdą razą  las pik spu 
szczonych do połowy konia, zatrzymał każde natarcie. Dano sygnał 
now y,— i jeszcze większe m assy kawalerji uderzyły na piechotę i 
otoczyły ją  w koło. Pikami, granatami i ręczną strzelbą z karabinów 
przyjęto a t t a k ,— ale tylko pierwsze batalionu szeregi i attakowane 
strzelały, na rozkaz J łów  konno dowodzących we środku, a to dla te
g o ,  żeby nabojów nadaremnie nie tracić. T rw ał ogień od wschodu 
słońca i piechota odbijała się dzielnie. W  wielkim kwadracie zabrakło 
już  prochu muszkieterom, — oddali im swoje ładunki pikinierowie, któ
rzy mało byli w  ogniu , a nareszcie i cztery bataljony s to jące  w po
środku, a formujące czworobok mniejszy. Cofając się piechota, a na
cierając jazda , doszły do okopów i po namiotach odpoczęli żołnierze. 
Huk strzałów rozlegał się ciągle dzień ca ły ,— w bardzo krótkim czasie 
przeszło 60 razy działa bateryj okopowych wyrzuciły kule i ogień. 
Granatów kilka tysięcy wyrzucono, a w prawdziwej bitwie nie mogło 
więcej w yjść  prochu , co na lej paradzie wojennej. Piechota i jazda  
z ochotą walczyła. Muzyka zostawała wśród boju, a w czasie marszu 
przygrywano na obo jach , bębnili dobosze, popisywali się fajfrowie. 
O besz ło> 'ę  przecież dzień cały bez przypadku. Raniono tylko lek-
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ko na p r a w e m  skrzydle  żołnierza i zginął  koń,  ale przez n ieostrożność 
m usz k ie t e r a , co zapomnia ł  mu  w y j ą ć  stępel  żelazny,  k tó rym  konia 
przest rzelono przez garło.

17go sierpnia.  Odpoczynek .  Król sprosił do siebie pa n ó w  i w  pa-  
ktcu z gośc innośc ią  czę s towa ł .  Wieczorem zaś da ł  bal z t ańcami ,  któ- 
ł y t rwał  do północy.

18go sierpnia,  w o js k o ,  podług z a w c z a s u  już  ułożonego p lanu ,  mia-  
się rozejść  n a  kw a te ry  z po lowycb  obozoudsk.  Odbyły  się jeszcze  

' a z  wielkie poruszenia m ass  na wi e lk ą  skalę.  Ca ła  j a z d a  i konnica  

miała tu udział.  Kierował  obrotami Ponia towski .  Było dużo buku i 
s t r z a ł ó w ,  a po odbyt ych  m a n e w r a c h ,  opuszcza ło wojsko  namioty  
obozowe i szło na przeznaczone  sobie s t a n o w i s k a . * )  Wie le  pułków 
pow róciło do stolicy i t am za ję ło miejsca  w koszarach .  Na  Wielopolu 
i w świężo zbudowa ny ch  koszarach przy pa łacu  Kazimirowskim s t a 
nęły na chw ilę półki Nassau  i księcia sa sk iego  z Gotha  dla odpoczyn
ku, bo niedługo miały odbyć  wielki  i t ru dny  pochód przez Mazury i 
Wie lkop ols kę ,— do Saksonj i .

Król j e szcze  raz z lus t rował  całe wojsko  koronne  cudzoziemskiego 
zac iągu  i we  czwar te k  (21  sierp.)  powrócił  do W a r s z a w y ,  do pa łacu  

swmjego na Krak.  P r zedm ie śc iu ,  k tóry  po tem Saskim nazywa no.  **) 
Wi l lanów,  Czerniaków,  Mokotów z pawi lonem i wiosk a  Sielce, świad- 
ki nieme tylu uroczystości  i huków' ,  osamotnia ły  nagle.

Po c h w i lo w ym  spoczynku,  w o js k a  zaczęły się rozchodzić.  Jazda  
księcia saskiego i Pu łk o w n ik a  N ass au ,  p iechota gra ła  Friese i ch o rą 
g iew reg imentu  Gutowskiego,  rozpoczęły te w s te czne  poruszenia.  Król 
dla s t raży  przybocznej  pozostawi ł  tylko przy  sobie szwadron  r e g im e n 
tu konnego kró lewica pod .wodzą Pu łk o w n ik a  de Freneuse i oddział 
z pu łku  gward j i  konnej J r a ł a  Miera. Milicja g d a ń s k a ,  k tó ra  w c i ą g u  
ca łego k am pe m eu tu  odpraw iała w a r t ę  w Wil lanowie  i p rzy  m a g a z y 
nach ,  w poniedziałek ( 2 5  sierp.)  ws ia d ła  na statki  i Wis ł ą  odpłynę ła  
n a  Bałtyckie morze.  ***) —  Na s w o j e  s tanow isk a  w  rozmaitych cz ę 
śc iach  kraju rozchodzi ły się i w o j s k a  ko ro n n e .—  Król g w a r d j ę s w o j ę  
p r z y b o c z n ą  z Polaków u t w orz yć  zamyśl ił .  Dawnie j  massami  sp ro w a-

*)K. P. Nr 139.—  **) K. P. Nr. 140.— ***) K. P. 140.
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dzał Sasów  do Polski, a  te raz  n iewiadomo ezemu i tych ty s iąca  dwóch- 
set ludzi, k tórych mu pozwoliła  k o n s ty tu c ja  Sejmu wielkiego r. 17 1 7 ,  
nie t rzym ał w P o lsce ,  a  odsy ła ł  do Saksonii .  W  tym celu z reg im en
tó w  polskich piechoty i ja z d y  w y b ra ł  p ew n ą  ilość obeznanych  ze s łu 
ż b ą  żołnierzy, a  na ich miejsce k a z a ł  dobierać rek ru tów , żeby nie 
z kompletu nie traciło w o jsko  narodow e. G w a rd ją  op łacał król z w ła 
snych  dochodów. A z tego p o d w ó jn ą  ko rzyść  odnosiła  R plita ,— n a 
przód, że o 12 0 0  ludzi podrosła  liczba w o js k a  polskiego, a  to bez ża 
dnego kosztu  dla s k a r b u ,— pow tóre ,  że i noga s a s k a  ju ż  m ia ła  teraz 
nie postać na ziemi narodow ej. *)

Po rozejściu się w o jsk a  na  s ta n o w isk a ,  W a rs z a w a  nie u trac i ła  nic 

je szcze  ze sw o jeg o  blasku i ludności,— bo król z dw orem  powrócił do 
m ia s ta ,  a  czas  Sejm u n ad zw y cza jn eg o  nadchodził. Już  przedtem i 

w  czasie kam pem entu , to przyjeżdżali ,  to odjeżdżali panow ie  śp ie sząc  
n a  sejmiki i obrady  po W o jew ó d z tw ach .  Ale zbliżył się c z a s ,  kiedy 
nikt nie w yjeżdża ł,  a  p rzy b y w a ło  wielu. Cały ten czas  p rzedsejm ow y 
zajęty  by ł zaw sze  jak iem iś  cerem onjam i, zabaw am i,  naradami w s to 
licy. Przed sam y m  tylko kam pem entem  s ta n ą ł  w  W a rs z a w ie  w r a c a 

j ą c y  z K rym u Poseł Rplitej Gurowski S tolnik  P o d o lsk i ,  z Posłem ta 

ta rsk im . “ ) 2 8  s ierpnia  odbyło się w ięc  uroczyste  posłuchan ie  P os ła  
u króla, po k tórem  n a  obiedzie w  p a łacu  za trzym ał król księdza  L ip

skiego, ju ż  m ianow anego  b iskupem  krak. i J r a ła -L e j tn a n ta  Podkom o
rzego Denhofła. Pon ia tow ski z T a r łą  W . Lub. w y zn aczo n y  by ł d o k o n -  
le renc ji  z Posłem ta ta rsk im . W dni k i lka ,  1 w rz e śn ia ,  rozpoczęto 
podobneż konferencje  ze wszystkiemu Ministrami m o ca rs tw  postron
n y c h ,  obecnym i w stolicy. )  Już  to nieraz p ierw szy  przychodziło do 
tak ich  narad  w s p ó ln y c h ,— jeszcze  od S e jm u  Grodz. 1 7 2 0 ,  a  j a k  za 

w sz e  tak  i teraz bezskutecznie. U pór ,  źle zrozum iany in te re s ,  in try 
g a  w reszc ie ,  ro zw iąza ły  dzieło wielkiego znaczen ia  dla narodu . Król 
w  czasie konferencji, b aw ił  w c iąż  w  kole sw o jem  dom ow em , j a k  czło

w iek p ry w a tn y ,  a  koło to s tanow iło  j a k b y  rodzinę. Z a p ra sz a ł  do s ie 
bie na obiady i często sa m  jeźd z i ł  zaproszony , a  w szędz ie  jedne  i też

*) K. P. Nr 140. S u p p l e m e n t .  —  * ‘)  K. P. 135 .   ***) ft. p  j ą | __
**ł *) t amże .
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sa n i e  s p o t y k a !  o so b y  i t w a r z e .  Kolo to rodz inne  sk ład a l i ,  k s i ę ż n a  Hol

s z t y ń s k a  z m ę ż e m ,  C z e ś n i k o w a  B i e l i ń s k a ,  ks i ą dz  L i p s k i ,  Moszyńsk i  

I odskar l i i ,  Miecznik k s i ą ż ę  L u b o m ir s k i ,  Biel iński  Marsz ,  n a d w o r n y  i 

Ib iihl. L ik ic  m ia ł  t o w a r z y s t w o  Aug us t  1 w rz e ś n i a  po za g a j e n iu  konf e 

renc j i  11 P o d s k a r b i e g o  M o sz yń sk ie g o .  M ię sza ł  się tu k ie dy  n i e k ie d y  

B o z ju s z  Nom.  b i s k u p  po z n a ń sk i  i D e m b o w s k i  R e fe r end arz ,  kor .  *)

2 8  s ie rp. ,  O r d y n a t  m ło d y  Z a m o j s k i  w r ó c i w s z y  z W a r s z a w y  z k a m -  

p e m e n łu ,  o d d a w a ł  s ł a b e m u  o jc u  w  Ł a b u n i a c h  o r de r  B i a łego  O r ła ,  p r z y  

wie l k iem  z e b r a n i u  s ię  g o ś c i ,  d z i a ł a c h ,  p o w i n s z o w a n i a c h ,  w i w a t a c h .  

Po  obiedzie A k a d e m i a  Z a m o j s k a  w i n s z o w a ł a  O r d y n a t o w i  p r z e z  u s t a  

D u ń c z e w s k i e g o ,  M a t e m a t y k i  P r o f e s s o r a ,  a  M a g i s t r a t  p r ze z  p i s a rz a  
s w o j e g o .  O c h o t a  w  p ó ź n ą  n o c  s ię  p r z e c i ą g n ę ł a .  **)

Z osób  m a j ą c y c h  ud z ia ł  n a  k a m p e m e n e i e ,  P o n i a t o w s k i  i J r a ł  K a m -  

p e n h a u s e n  w y z n a c z e n i  byl i  p rze z  króla do konfe rency j  z P o s ł e m  s z w e d z 
k i m.  ***)

15  w r z e ś n i a  R e g i m e n t a r z  P o n i a t o w s k i  w j e ż d ż a ł  n a  W d z w o  Ma zo

w ie c k ie  w l icznej  a s s y s te n c j i  p a n ó w  i familj i  C z a r to r y sk ic h .  S t a n ą ł  

p rzed  kośc io łem A u g n s t j a n ó w j i a  u l i cy  P iw n e j ,  gdz ie  go  w i t a ł a  l icznie 

z e b r a n a  s z l a c h t a  m a z o w i e c k a .  Ję d r z e j  S t a n .  Z a ł u s k i  b i sku p  Płocki ,  

a N o m in a t  Ł u ck i  w p r o w a d z i ł  go  do ś w i ą t y n i .  Z a g a j o n o  j e n e r a t ,  a  

po wielu m o w a c h  d z i ę k c z y n n y c h  i p o w i n s z o w a n i a c h ,  w y b r a n o  pod a

n y c h  p rze z  W o j e w o d ę  D e p u ta tó w  n a  T r y b u n a ł  k o r o n n y .  W i e c z o r e m  

tego dn ia  W o j e w o d a  w  p a ł a c u  b i s k u p ó w  k r a k .  u 2 4  s t o ł ó w  c z ę s t o 
w a ł  gośc i .  *“ *)

18  w r z e ś n i a  ro zp oc zę ły  się ob r ad y  dw un ie dz ie ln eg o  n a d z w y c z a j n e 

g o  S e j m u .  Z a k o ń c z y ł  się on j a k  i i nne z a  p a n o w a n i a  A u g u s t a , — zer 

w a n i e m  o b r a d  p r zez  l ibe rum veto.  P o s ł o w i e  się r o z j e c h a l i i  W a r 

s z a w a  t e raz  dop ie ro  o d e t c h n ę ła  cok o lwiek  s p o k o j n o ś c i ą , — bo j u ż  od 

k w i e t n i a  ż y ł a  u r o c z y s t o ś c i a m i , — w  c i ą g ł y m  zg iełku ,  o toczona m a s s a -  

mi  w o j s k ,  o l śn ię t a  ś w i e t n o ś c i ą  d w o r u ,  b l a sk ie m  m a g n a t ó w  p o l s k i c h ,  

o g ł u s z o n a  w r z a w ą  i huk ie m a r ty l l e r j i  na p o la ch  M oko tow sk i ch ,  Wi l -  
l a n o w s k ic h ,  S ie l e c k i c h . . . .

*) Kur. P o l. po różnych m iejscach . —  **) K. P. 1 4 2 .—  ***) tam że.—  
****) k  p  1 4 3  «

To.u III. Z l s z v t  2 3 . a
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W  Niedzielę, 5 paździer .  od jecha ł  g ra f  R u tow sk i do Drezna. ' )  
W yznaczono  n a  8  paźdz. S e n a tu s  Consultum po ze rw an y m  Sejmie. 

Ale dopiero 13go zaczęły  się posiedzenia Sena to rów . **) Król obiecał 
z łożyć  n o w y  Se jm  n a d z w y c z a jn y ,— a na sejmiki re lacy jn e  n a  17 li
s topada  w y d a ł  U n iw ersa ły .  *“ )  W y d a ł  król je sz c z e  k ilka  razy  bal n a  
z a m k u ,  do którego p rze jech a ł  z S ask iego  p a ła c u ,  kilka razy je szcze  

z jad ł obiad u M oszyńskiego i rozda ł  wiele w a k a n só w . Polec ił  c iąg n ąć  
dalej konferencje z Posłam i m o c a r s tw — i 19 paźdz. w niedzielę o l e j  
z północy , w y je c h a ł  z pow ro tem  do Drezna, ob iecu jąc  rych ły  pow rót. 
Poprzedziła go na  dni kilka pocz tą  księżna H o lsz ty ń sk a  z C ześn ikow ą 
B ie lińską , a  potem i sam  k s iążę .  W raca l i  w s z y s c y  na  Poznań .

Tak zakończy ł się wielki kam pem en t.  Szczęk  zbro i ,  buk dział na 
polach W illanow skich , m usia ł  zbudzić  cień wielki J a n a  III. P ie rw szy  
to raz n iesfornym  chrzęstem  broni i k łam anem i walkam i roz lega ły  się 
okolice królew skiego  m ie sz k a n ia ,  k tó re  zbudow ały  ta ta rsk ie  ręce. 
B y ła  ju ż  w ted y  P o lska  bez rz ą d u ,— a jed n ak  czasy  Augusta  Mocnego 
powleka dziś je sz c z e  dla n a s  jakiś  nieziemski urok poez ji .— H istorja  
zdaje  się do nas  m ów ić  ustam i.  S łu ch a jm y  wielkiej nauczycielk i ludów.

D otrzym ał sw o jeg o  s ło w a  krół A ugust  Mocny. W  styczniu  1 7 3 3 ,  

w róc ił  do Polski n a  S e jm  n a d z w y c z a jn y ,— w rócił  j a k b y  dla tego, że 
b y  u m rz e ć — a z nim i nasze  czasy  rycerskie  zs tąp i ły  do grobu. Odtąd 
zaczęły  się u nas  zap asy  s t ro n n ic tw ,— a  in te ress  osobisty p rzew aża ł  
często sp raw ę  publiczną.

JuliHn Harloszenicz,
26  Październ ika, 1 8 4 6 .

* * * * » » -

*) K. P. 156.—‘ **) K, P< 147, 148.—  ***) W samej rzeczy uniwersa
ły te podpisane były 16 paźdz. K. P. 148.— **+*) Nr. 14S K. P.



T R E Ś Ć  R Z Y M U
w ram ra ira s  okresu,

( D alszy ciąg.)

W yrazem  porów nania  się K w iry tów  z R zym ianam i— Tities z Ra* 
m nes— je s t ,  jak powiedziałem, panowanie Numy Pompiliusza: je d n ak 
że nie przy nim lecz dopiero pod Tulusem H ostyliuszem, z w ią  się Rzy
mianie ludem rzymskim  i kwiryckini—\u\\m\w% Rom anus Quiiilium. 
Rzymianie i Kwiryci, jedni wsobistnieni w R om ulusa, a drudzy w Kwi
ryn a ,  s tanow ią  z początku  dw a  przeciwbiegunowę pierwiastki. Ró
żnica pomiędzy niemi po ich zlaniu s ię ,  j a k  wód Narwi i W isły, nie 
prędko się z a ta r ła :  w  p o sp o l i te j ' )  rzym skiej ,  obok starych rzym ian,  
s to ją  Kwiryci, i w tenczas  n aw et,  kiedy już  o R am nes  i Tities i pamięć 
zaginęła , pozostał się populus llornanus Quiritiurn, ale zupełnie no
w ego  k ro ju ,  co w łaśnie  do za ta rc ia  daw nego s tanu  rzeczy  p rzy czy 
niło się. Rzym nie w ystępu je  ja k o  ca ło ść ,  przy pierwiastku męskim  
konieczny element żeński, i tym ostatnim s ą  K w iryci.  Z tych pow o
dów  formuła pod panow aniem  TullusaH osty liusza  przywiedziona, m o
że dowolnie tu w staw ioną  z o s ta ła :  je d nak że  i inne fakta p rzekony
w a ją ,  że w p ie rw szym  okresie, życia  naszej pospolitej, różnica mię
dzy dw om a pierwszemi, składow em i elem entami, nie zata rła  się; i j a k  
obecnie g łów na rola przynależy  się R am n en so m , tak następn ie  prze
chodzi do Tities, i j e s t  w y łą c z n ą  ich w ła sn o śc ią — co miało miejsce za 
W aleriuszów  i Fabiuszó w.

*) Wyraz nasz pospólstwo, to samo co gmin oznacza, ildla tego gminę  
zowiemy pospo litą .
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Po Titiensacli do braterstwa przyjęci zostali Luceres; droga, którą 
to nastąpiło, niemniej jest zagubiona, i do odszukania trudna.

Tull us Hostyliusz uprowadza, podług podań, do Rzymu pierwiastek 
albański; jest on opiekunem Lucerów, i małoletnich, pod względem 
osobistości przedstawcą;—w niego wstawiła bistorya ich dzieje: gdyż 
ludzkość małoletnia, nieosobista, naprzód szuka wyręczycieli u natu
rze materyalnej; następnie idealnej; a w końcu poznaje się na własnej 
godności; zarzyna iść bez pomocy obcej ręki; i przestaje mieć bogów 
cudzych przed sobą. W tym to charakterze przedstawmy, trzeci z po
rządku król rzymski, dziesięć kornpanji jezdców, z Albańczyków two
rzy. *) Na fakt ten, to jest znaczenie jego, mało zw rócono uwagi, je 
dnakże jest 011 wyrazem w'prowadzenia Lucerów, do podmiotu po
spolitej; jest loieznem następstwem i wywiązaniem się z przyrzecze
nia, obietnicy danej przez llostyliusza Albanom, że primores do Pa- 
tres włączy; a plebejom da obywatelstwo: *‘ ) bezwątpienia oba te fa- 
kta jedna myśl wiąże. Pomimo to wszyscy historycy rzymscy— wy
jąwszy Tacita— a nawet badacze dziejów rzymskich— zgadzają się na 
to: iż za Tarkwiniusza starszego, Lucerowie pod nazwą ojców mniej
szych rodów — palrcs m innrum  gentium , zostali do senatu przy
puszczeni; co jest wyrażone u fakcie podwojenia centuryi jezdców. 
Wedle podania, Tarkwiniusz, w czasie wojny sabińskiej, widząc, że 
jazda była szczupłą, do Ramnes, Tities i Luceres, które to centurye 
Romulus na rozkaz bóstwa ustanowił, przedsięwziął dodać trzy inne, 
od swego i Swoich imienia, nazwane. Temu zamiarowi sprzeciwił się 
Attus Nawius twierdząc, iż to bez zapytania się bogów o ich wolę, 
przez wróżbę etruską z lotu ptaków, nie może nastąpić. Tarkwiniusz 
poszedł za radą augura i tylko ilość centuryj, już istniejących, podwo
ił. * " )  Podwojenie equites, bez podwojenia samych patrycyuszów na
stąpić nie mogło; z tego powodu fakt ten jest ważny i do wyjaśnienia 
trudny, tern bardziej, że po tej zmianie, jak i przed nią, istnieje nie

')  Liv. I. 30, equitum decem turmas ex Albanis legii.
*‘ ) Liv. 1. 28, civtatem-dare plebi; primores in patres legere; unam ur- 

bem; unam rempublicam facere 
***) Ann. XI. 25. —  Liv. I. 36.
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6 0 ,  nie 3 0  kury j .  Dla objaśnienia  tej  zagadki  s tw or zo no  d w ie  hypote -  
z y : — Podług  p ie rwsze j ,  do każde j  kuryi dodano je szcze  10  gen tes  i 
z robiono,  że  c e n t u r y a — t r y b a — m a  tyIko pięć  k u r y i :  tak w ięc  j a k  
i dawnie j  będz ie w  j edne j  cen tu ry i—- t ry b i e— rodów s t o ;  a w sześciu 
cen tu ryacb  kuryi  trzydzieści .  Dr uga  bardziej  n a  faktach opar ta ,  przy
puszcza ,  że rody p a t r y c y u s z o w e  w t r ybacb  zamknię te  i ś w ie ż y m  pier
wias tk iem n ieodżywiane  g n i j ą c  w y m i e r a ł y ,  t ak ,  że w  t rzech  t r y b a c h  
ze 3 0 0  rodów pozos tało się tylko sto piędziesiąi;  w tern położeniu rze
czy  T a rkw in iu s z  p rzy p u śc i ł  n ow e  rody  w  liczbie stu p iędzies ięc iu ,  i 
d a w n y  s tosunek  l iczb pozostał  się n i e tkn ię ty .  P rz y p u szcze n ie  to g r u n 
tu je  się j e s zcze  na tein p o d a n i u ,  że T a rkw in iu s z  s t a r s z y  zamias t  stu  
pięćdzies ięciu s e n a t o r ó w ,  uczyn i ł  t r z y s t u ;  co zarazem ob ja ś n ia  po
dwojen ie  c e n tu r y i  jezdców' .

Przypuszczen ie  L u c e r ó w  do podmiotu g m i n y  r zymsk ie j ,  i p o d w o 
jenie P a t r y c y u s z ó w ,  mogło s tać  się podług tej  hypo tezy ,  albo razem ,  
alboli też oddzielnie.  P i e r w s z e  p rzypuszczen ie  mogłoby  się ob jaśn ić  
w  ten s p o s ó b : — Jeżeli  j e d n e m u  rodo .v i— g e n s — w t rybie ,  o d p o w i a d a ł  
jeden P a t r y c y u s z  w  s e n a c i e ,  to po wyg aśn ięc iu  gen tes  d w óch  p ie r 
w s z y c h  t ryb ,  nie było ich dwieśc ie .  Trzec ia  t r yba ,  w  czasie p rzy jęc i a  
jej r ady  do sena tu  rzymsk iego ,  nie b y ł a  w  s t a m e  pos łać  tu stu  m ę ż ó w :  
przeto T a rk w i n i u s z  móg ł  z a r azem  i L u c e r ó w  do P a t r y c y u s z ó w  dodać ;  
i pows ta łe  ztąd  sto pięćdzies iąt  rod ów,  przez p r zypuszczen ie  pa t r e s  
minorum gent ium,  do t r zys tu  dopełnić.

Obie te hypo tezy  nie m a j ą  a v  życ iu  Rzymian  p o d s t a w y  i dla tego 
n iep rawdopo dobne .  Królowie r z y m s c y ,  t a cy  j ak  ich L iw ius z  i Dyoni- 
zy skreś l i l i ,  s ą  w y r a ż e n i e m  t w o r z e n i a  się s a m e j  gminy  przez nią 
s a m ą :  Romulus ,  Numa,  U o s ty l i u s z ,T a r k w i n i u s z  s t a r s zy ,  j a k o  reges ,  
nie mogli  do podmiotu  pospolitej  w p r o w a d z i ć  p ierwias tku  obcego ,  l i -  
ł ies i L uce re s .  Jeśli  Ra rnnes  mieli se na t  ze s tu  c z ło n k ó w  z łożony ,  i 
w ł a s n y c h  equi tes ,  to z tąd  nie w y p ł y w a :  że s e n a t  t y cy eńs k i  i lucerski ,  
icli t ryby,  i c e n tu r y e  j e zdców ,  s k ł a d a ł  się ze stu m ę ż ó w  i rodów7. Nie
z aw odn ie  każda  z tycłj  d w ó c h  gmin za l eżn y ch ,  tylko w  czas ie  p o b r a 
tan ia  się z Ra rnnes ,  podobnie  do nieb urządzi ła  się ,  i j e d n a k o w ą  z ni
mi p r z y b ra ł a  formę. Z tego powodu Lucerowie  do sena tu  r zy m sk ieg o  
musiel i  dać  s tu  c z ł o n k ó w  i t r y b a  ich  s k ła d a ła  się ze s tu  rodów.
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Miejsce rodów w y m i e r a j ą c y c h  zapełn ia ła  s topn iowo  s a m a  t r y b a ,  
bo  tego w y m a g a  życ ie  o rgan iczne  próżn i  i k a l ec tw  nie c ie rp iące ,  i ni
g d y  ze stu r o d ó w  nie mog ło  się pozos tać  w  t ryb ie tylko pięćdzies iąt ,  
g d y ż b y  to t r y b ę  o śmierć  p rzyprawi ło .  Nie w ie r zy m y  w  o w e  reformy 
r e g e s  rzymskich .  S a m a  p o spo l i t a ,  s to sown ie  do n a t u r y  s w e j ,  ci ągle  
życie s w e  p o d t r z y m y w a ł a :  z tąd  druga  hypo teza  w  oczach moich fał
s z y w a  i wsze lkiej  p o d s t a w y  p o z b a w i o n a :  i dziwić się w y p a d a ,  że 
Niebuhr ,  w ie r z ą c y  w fatalny l iczb s to sunek ,  w p a d ł  n a  podobny  pomysł .

P i e r w sz a  hyp o teza  t akże  bez g r u n tu  j a k o  n a d z i e j a c h  r zym sk ich  nie 
opar ta:  c zyż  m o ż n a  udowodnić  istnienie p i ęc io -kurya lnych  c e n t u r y j ?

C hc ąc  p o j ą ć  rzeczywiśc ie  dzieje L u c e r ó w  i o jców mnie j szych  ro 
d ó w — to j e s t  mnie j szych,  n o w s z y c h  r o d ó w — potrzeba  po jąć  c h a r a k t e r  
f ak tów p rzy sądza nych  Tul lusowi  i T a rkw in iu s zow i .  Po d łu g  L iw iu s z a  
p i e rwszy  g m inę  Cel i jską do Rzymu wcieli ł  i P r incepes  a lbańsk ich  Pa- 
t rycuszau i i  u c z y n i ł ,  i z nich dz ies ięć  tlirill j e z d c ó w  w y b r a ł .  *) S ta ry  
zaś  s tu  do sena tu  w pr ow adz i ł ,  k tó r zy  pa t re s  minorum gen t ium s ą  n a 
z w a n i ,  *') i l i czbę cenfuryi j e z d c ó w  podwoi ł .  W e d ł u g  t ych  fak tów 
przypuszczen ie  L u c e ró w ,  i n o w s z y c h  rodów,  sta ło się w  d w ó c h  r ó 
żn y c h  epokach.  Do d w ó c h  t r y b  s tu  r o d o w y c h  i d z i e s i ęc io -ku ry jow ych ,  
p r z y b y ł a  t rzecia t r y b a  podobnego sk ładu :  i z tąd  to t rzy owe cen tu ry e  
Homulusa :  r a m n e ń s k a ,  t y c i j ań ska  i lucerska .  Odnies ien ie j ednego  i t e 
goż faktu do p a n o w a n i a  Rornulusa  i l l o s ty l iu sz a— gdyż  p i e r w sz y  tr zy  
cen tu rye  s t a now i ,  a  drugi dz ies ięć turm do d a j e — okazu je  j a k  ich dz ie
j e  p o j m o w a ć  wy p a d a ;  i z tego to powodu n i e m o ż n a b y  w yr z e c ,  że H o 
s t )  l iusz przypuści ł  do podmiotu L uce re s ,  g d y ś m y  go za  j ed n o s tk ę ,  a  nie 
za  uosobienie s a m y c h  L uce re s  uważa l i .  Sprzeczność  ta pochodzi  z tąd ,  
że  R om ulus  r a z  p rzeds t awiony  j e s t  j ako  za łożyc iel  R z y m u  dwut rybo-  
w e g o ,  a  drugi raz t r z y t ry b o w e g o :  i ztąd  nas t ępn ie  w n o s im y ,  że w  n a j 
dawnie j s zych  źródłach przypisano  j e m u  u tworzen ie  tylko centuryi  ra- 
m neusk ie j  i t y c i j eń sk ie j : co w ła ś n i e  o b j a ś n ia  i n iewiadomość  L iw iu 
sza  o pochodzeniu i n a z w i e  t rzeciej  c e n t u r y i— lucerskiej .

T ak  n i ezawodnie ,  pod ług  formalnie lo icznych  dz ie jów rzymskich ,  
l los ty l iusz  L u c e r ó w  do podmiotu pospol itej  w p r o w a d z a ;  se na t  o '/a

*) I. 30. — **) Liv. I. 33.



część, ja k  rów nie  i jezdców  pow iększa. Zm iana t a ,  nastąpiła  sam a 
przez się, z kolei rozumnego rozwoju uspołecznienia rzym skiego.

Podług tychże dz ie jów , Tarkw iniusz  s ta ry ,  losy now szych  rodów 
Uosobistnia: on nie stu, ale 150  ojców do sena tu .rzym sk iego  dodaje, i 
liczbę centuryi pom naża : ale i pomnożenie się to nie było dziełem je* 
dnej chwili,  a s taw ało  się s to pn io w o ; w skutku czego Pa trycyuszo- 
w ie rzym scy , przedstawili się złożeni z patres. majorum i minorum 
gentium. Sto pięćdziesiąt rodów było daw nych , a  sto pięćdziesiąt n o 
w y c h ;— do ostatnich, ja k  całe dzieje rzymskie następne przekonyw a
j ą ,  należeli i Lm-erowie. Pa trycyusze  wystąpili rozdzieleni na sześć  
cen tury j,  gdyż d aw ne  trzy t ry b y  poszły w  niepamięć, i oni to pod na
zw ą  s e x  s u f f r a g i a  weszły  do cen tu ryalnych  w ieców .

Tak po jm ujem y owe mniemane reformy. Tarkw iniusz stary , po zdję
ciu z niego roli L ukum ona, jako  idący z L u c e re s ,  pozostanie się osobą  
h is to ry czn ą ;  m ógł on rozdział Pa trycyu szó w  na  patres  majorum i 
minorum gentium i rozdział ich na sześć  centuryi om ów ić, jednakże  
zmianę tę dokonała sam a  gm ina rzym ska.

Pomimo to że Pa trycyusze  w y s t ę p u ją ,  za Tarkw iniusza  s ta r e g o ,  
jako  patres majorum i minorum gentium, nie zupełnie za ta r ły  się ś la
dy daw nych  tryb, ramneńskiej, tycijeńskiej i lucerskiej; nie zrów nały 
się one ze sobą  i dopiero po upłynieniu całego wieku różnica zaginę
ła. Nie podpada jednakże  w ątp l iw o śc i ,  że pew ne zbliżenie się Luce- 
ró w  do R am nes  i Tities, przed epoką Serw iusza  nastąpiło. P a n o w a 
nie jego przyczyniło się do zniw elow ania  p ie rw iastków , rzymski pa
try cy  a t sk ład a ją c y ch ;  a zajśc ia  późniejsze s ą  tylko oddziaływaniem 
etruskiego, a mianowicie sabińskiego elementu, przeciw przemożnemu 
a lbansko-la tyńsk iem u, w y s tęp u ją c em u  pod n a z w ą  pa tres  minorum 
gentium.

Tak wrięc w  okresie przed-Serwiuszowym R am nes  i Tities, a w  czę
ści tylko Luceres, s ą  podmiotem nieśmiertelnej R om y ;— ale już  w  tym 
periodzie są  rzucone nasiona następnego uspołecznienia: bo Patrycyu- 
szowie oddzielają się w dwie osobne g rupy , r ody  w i ę k s z e  i ro
d y  m n i e j s z e .

Z początku  jed n a  t ryba  je s t ,  ja k o  s tarsza  od młodszej, oddzielna;—  
nie ma między niemi ani m ałżeństw , ani ju r is  commercii. T ryba  pier-
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w s z a ,  pierwobraz,  podług której inne się ukszfałci ły,  odpyc ha ła  w y 
z n a w c ó w  innych bós t w,  i musia ła  do drugich t ryh to powiedz ieć ,  co 
w yrzekły  one,  po zjednoczeniu się z nią,  do Hlebęjów: — „Za przypu
szczeniem  niewiernych do wspólności m a łżeństw , święty, sakra
m enta lny zw iązek źhm /cni się w bydlęce obcowanie; a dzieci z tych 
zakazanych połączeń zrodzone , nie będą wiedziały do jakiego bó
stw a, do jakich  ofiar należą "  *) Nie jest  to obraz przesadzony;  — 
plebejami w o w y m  czasie byli naprzód Ti t ie s ,  a  następnie l . u c e re s ;  
a to co zostało później w y r z e c z o n e ,  musiało leżeć i w  żyeiu poprze- 
dn i em ,  i miało tylko mocniej sze b a rw y .  Odpowiedź Sabinów  nie- 
eh c ą c y c h  dać poddanym Romulusa ,  córek s w y c h  za żony,  m n ie m a 
nie moje czyni pewnośc ią  h is toryczną .— T ryb y mia ły  wsp óln ic two  
praw rodowych z pospolitemi hratn iemi :  R a m n e s ,  z E t r u r y ą ;  T it ies,  
z Sabinami ;  a  Lucerowie ,  z Lac iu m;  co w ła śn ie  j e s t  za rodem izopoli- 
tyzmu.  Z ucześn ic twem w p r a n ie  m a łż e ń s t w  jest ścisłe związane  ju s  
commerc i i :  gdyż kto nie w szed ł  przez m a łż eń s t w o  do rodziny,  rodu  
prawowie rn ego ,  nie mógł  wnij ść  do kury i i t r y b y :  a przeto nie m óg ł  
posiadać ziemi i rzeczy będących  w łasnośc ią  bóstwa ,  w l a t l c y  p ra w o 
wiernych .  Prawow ierny z n ie wiernym,  u w a ż a j ą c  go za rzecz,  nie mógł  
wchodzić w zobowiązania.

Obywate le  jedne j  t r yb y  nie m a j ą  w drugiej  ani p r a w a  s p r a w o w a 
nia dosto jeństw,  ani n a w e t  p r aw a  głosow ania,  a zatem cała s fe ra ż y 
cia pol i tycznego— j u s  gladii — dla nich niedos tępna.  Przeciwnie  element 
jednego  pochodzenia z t rybą ,  przez nią przyjęty,  miał  przed sobą  o t w a r 
tą drogę do życ ia . rodow ego i pospol i tego;  miał  on pr aw o m ie c z a ;  i 
mógł  bronić t r y b ę ,  k tóra  się dla niego z pob ra tymczego g r o d u ,  s t a ła  
o jczys tym.  W szy s tk ie  podania rzymskie  nacechow ane s ą  tern piętnem; 
(Jelius, l .ukumo,  bronią  e trusk iego Rzymu ;  Lukumo  drugi  i Mas tema 
z o s ta ją  królami.  W  Rzymie e truskim m a j ą  ob yw a te l s tw o  Et ruskowie ,  
a w sabińsk im Sabinowie ,  j a k  pr zeko nyw a  powieść o Numie.

Obywate lem w  obecnym Rzymie jes t  ród,  kury a  t r yba ,  dla tego w ł a 
śnie ród tylko pobra tymczy,  a nie jednostki ,  może  dos tąpić  pełni p r aw  
ro d o w y c h  i pospol i tych;  i w podaniach  Celias', L ukum onowie  i Master 
ing a  n aw e t  później Appi juszowie  Klaudyuszowie ,  nie p r zy b y w a ją  j a 
ko j e d n o s t k i , a j a k o  cale rody.  Je dn os tka  z a ś ,  p r z y b y s z ,  nie m a j ą c  
s a m a  w sobie znaczenia ,  musi  się p rzy łą czyć  do osoby;  musi  się w ród 
rzymski wsobis tn ić ,  i zos tać  tegoż p o d w ł a d n y m ,  k l i e n t e m ;  musi  się 
w  rodzie roztopić i zniknąć.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

*) Liv. IV. 2.


